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Kryzys księgarski i perspektywy na przyszłoś©
s ęgarstw o  polskie u pada  nie od 

dziś. B ankructw a wielkich i m niejszych 
W ydawnictw oraz  ksifgarri d a tu ją  się 
°d  dobrych kilku lat, to  też nie m ożna 
odpow iedzialności za to zw alać w y
r ż n i e  na kryzys ekonom iczny.

Po w ojnie św iatow ej m yślano, że 
księgarstw o rozwiń 3 się ogrom nie. 
Tw orzono p rzedsięb io rstw a w ydaw ni
cze na w ielką skalę, ja k  słynna B i
blioteka Polska  K ościelskiego. S ta re  
firmy, ja k  G ebethner i W olff, otw ie
rały  fijje po w szystk ich  niem al w ięk- 
5zych m iastach  polskich, nie licząc się 
z tern, źe ow e m iasta  posiadały  sw oje, 
dobrze p rosperu jące  daw ne księgarnie. 
W ogóle nie b rano  pod uw agę potrzeb  
^ to tnych , lecz budow ano  na gruncie 
Zapału, fałszyw ej kalkulacji finansow ej 
iub p rzesadnej chęci zysku. W ydaw cy 
**podziewali się za  w ieie po złączeniu 
Zaborów i po  w cieleniu Ś ląska do R ze
czypospolitej. P rzy tem  każdy chciał 
®Wojemi w ydaw nictw am i zarzucić całą 
DoIskę.

N a  tle rozbujaiłych am bicyj i ape
tytów zaczął się u nas tzw . kryzys 
książki. Aby sp ro stać  niezm iernym  
kosztom adm inistracy jnym  w ydaw cy 
**si śrubow ali ceny książek w sposób 
O dstraszający czyteln ika. Publiczność 
Czy ta jąca  nie je s t w Polsce tak  szczu
pła ilościowo, ja k  się często  mówi. A- 
e je s t ona „szczup ła" finansow o. N a

kładcy nie liczyli się z tvm faktem , 
^ecerzy  też nie. P łace ich dochodziły 
^  n iepraw dopodobnej w ysokości, prze 
^ y źsza jąc  nieraz pobory w ojew odów .

rzy takiem  nastaw ieniu  przem ysłu 
księgarskiego oyło rzeczą niezwykle 
!rudną dostosow anie go do złej kon
iunktury ; sy tuac ja  m aterja łna  inteli
gencji polskiej s taw ała  się co raz cięż- 
s*a a obniżka ceny  książek była mi- 
njm alna. Doriiero dz 'ś  zniżono cennik 
^ k a r s k i  i książki po tan ia ły , ale to 
Wt trochę zapóźno.

Zła kalkulacja  finansow a nie była 
i*dyną w ad ą  naszego  księgarstw a. P o - 

nadmiernie rozbudow anej adm i
nistracji księgarstw o polskie było i je s t 

zo rgan izow ane. Kto zam aw iał kie- 
ykolwiek książki, ten wie, że znacznie 

Prędzej o trzym uje się dzieła sp row a
dzane z W iednia , B erlina, P a ry ża  lub 
^°ndynu, niż z W arszaw y , K rakow a 

z W ilna. O pieszałość i pow olność 
5 rgarzy nie popraw ia  ich interesów , 

a-ni* przyczynia się do w zbudzenia  za
d n i a  w śród publiczności. Również nie 
u*n,e odnoszą się do naszych księga- 
^  nakładcy zagran iczni. N ie chcą oni 
®^Wać książek polskim  firm om  w  ko- 
^ is , gdyż —  jak  tw ierdzą  —  rozlicze- 

nie są przez nasze księgarnie
° sć skrupulatn ie uskuteczniane.

* *

k s ię g a rz  nie jest kupcem  korzen

nym, nie może tylko stać  za lad ą  i p a 
kow ać tow ar. N asi księgarze m ają  za 
mało zain teresow ań  intelektualnych, za 
m ało czy ta ją  i za m ało w iedzą  co się 
dzieje w  życiu kulturalnem . N ie um ieją 
poradzić  klijentow i, ri.e um ieją należy
cie w yzyskać okaz* i, nie o rjen tu ją  się 
co, kiedy i komu zaoferow ać. Nie w ie
dzą naw et czasem  jak ie  książki m ają 
w  czeluściach półek. N ieraz zd a rza  się 
że kupujący dosta je  odpow iedź od
m ow ną: „N ie posiadam y na sk ładzie", 

gdy uparty  klijent robi zdziw ioną 
m inę i na lega: „T o niem ożliwe. P ro 
szę jeszcze poszukać" —  książka cu
dem  się znajduje.

K sięgarz nie może być n iekultu ral
nym  „grajz lern ik iem ", ani żyjącym  
n a d  stan  „hochstap lerem " —  bo i to 
się zdarza . Nie pow inien też być sno
bem, ru jnującym  się na p rzesadnie  
luksusow ą form ę g raficzną swych w y
daw nictw .

■kulturalne, popu laryzato rsk ie  i nauko
w e. Jednakże nie wolno og ran iczać  się 
do podręczników , bo m oże zajść p a ra 
doksalny fak t, że jak  w czasach  nie
w oli posługiw aliśm y się ębcem i pod
ręcznikam i, tak  w wolnem  państw ie 
będziemy musieli sięgać do nauki cu
dzoziem skiej po wszelkie studja spe
cjalne. Jest to tem bardziej p raw dopo
dobne, że nasze instytucje naukow e, 
łożące  na w ydaw anie p rac  badaw czych 
dośw iadczalnych  i teoretycznych, znaj
d u ją  się w  coraz  gorszych w arunkach  
m aterj.alnych. W praw dzie  w ładze pań 
stw ow e d opom agają  subw encjam i roz
m aitym  instytucjom  i w ydaw nictw om , 
ale w  dzisiejszych oszczędnościow ych 
czasach  to nie w ysta rcza  na po trzeby  
n auk i w ielkiego narodu. P rzy tem  celo
w ość subw encyj nie zaw sze byw a na
leżycie p rzem yślana. Jedynym  środ
kiem trw ałej popraw y może być w ięk
szy, niż do tąd , w ysiłek organ izacy jny

. . . . . k s ięgarstw a  polskiego. Kto wie czy me
Księgarz musi łęczyc zalety kupca  . , V . . & . . .  3 I byłoby  dobrze w prow adzić  u nas spe

c jalizację  księgarską, podobnie ja k  we 
F rancji. O becnie każda fcSięg^yrua pol
ska sp rzeda je  w zasadzie  książki w szel 
kiego rodzaju , gdy we F rancji, szcze
gólnie w P aryżu , księgarze m ają na 
składzie tylko pew ne działy, np. nau
ka, be letrystyka itd. O czyw iście jes t 
to m ożliwe tylko w w iększych m ia
stach, gdzie istn ieją liczne w ydaw nic
tw a i księgarnie. S pecjalizacja  m ogła
by się u nas przyczynić do spraw niej
szego  funkcjonow ania p rzedsięb iorstw  
i do lepszego ich kontak tu  z odb io rca
mi. K sięgarnie działow e m usiałyby 
mieć należycie w ykw alifikow aną obsłu
gę, zna jącą  stosunki i um iejącą trafić  
do odpow iedniej klijentell.

i humanisty.
Musi on rozum ieć się naN w iążkach, 

które w ydaje  i sp rzedaje . G dyby nasi 
księgarze byli ludźm i bardzie j w ykształ 
conym i, nie drukow aliby takiej m asy 
rzeczy zbędnych a za to  um ieliby w y
dobyć więcej w artości naukow ych i no
wych talen tów  literackich. Ale na to 
trzeba  wiedz} i am bicyj cyw ilizators- 
kich. K siążka pow inna być trak to w an a  
■nietytko jako  tow ar, ale też  Jako cen
ny w ytw ór kulturalny. P rze ro s t p ro - 
dukcjonizm u w pływ a ujem nie na za
w artość , na treść piśm iennictw a. R oz- 
dźw ięk m iędzy ilością a jakością  dzieł 
drukow anych je s t tak  wielki, że zm u
sza  b ib ljoteki do ogran iczan ia  zbiorów  
o czem ciekaw e uw agi znajdujem y w  
rozpraw ce dr. P aw ła  R ybickiego S to 
sunek do książki na tle przemian w jej 
produkcji („L w ow skie s tud ja  b ib ljo- 
teczne": T. I. Lwów 1932).

Obecnie w ydaw ca leci tylko na 
podręczniki. C zytanka dla szkół, pod
ręcznik uniw ersytecki —  to w szystko ' 
co umie sp rzedać  z zyskiem. Bo to naj
ła tw ie j. M inisterstw o zaleci, uczniowie 
m uszą kupić i spokój.

T rzeb a  zresz tą  przyznać, źe rozwój 
podręcznfkarstw a m a duże zalety . D a
w niej studenci un iw ersy tetów  i szkół 
politechnicznych musieli korzystać z 
podręczników  obcych, głównie niem iec
kich. Dziś książka, polska w yparła  ob
cych intruzów . Z w łaszcza podręczniki 
w ydaw ane przez K siążnicę -  A tlas i 
Jakubow skiego, p rzez O ssolineum : (np. 
ks. U m ińskiego Historja Kościoła, zbio 
row a Historja Sztuki, prof. W . T a ta r 
kiew icza Historji fitozofji)  i p rzez fir
mę w arszaw ską  T rzaska , E w ert i Mi
chalski (np. W ielka historja pow szech
na, B ystron ia  Dzieje obyczajów w da
wnej Polsce)  m ają pow ażne znaczenie

N ierzadko spotykam y się dziś ze 
sceptycyzm em  w obec piśm iennictw a 
w ogóle. K onkurencja kina i rad ja  je s t 
tak  potężna, że łatw o pow sta je  zw ąt
pienie w  tw órczość p isarską , a więc i 
w  rozw ój przem ysłu księgarskiego. 
C iągły  postęp  techniki zapew nia kinu 
i rad ju  poczesne m ;ejsce w  kulturze 
w spółczesnej. Z faktem  tym trzeba  się 
liczyć. Piśm iennictw o nie odzyska już 
chyba nigdy daw nej roli w yłącznego 
in form atora  i w yłącznej rozryw ki inte
lektualnej.

Pom im o to, nie może być mowy o 
jakim ś zm ierzchu książki, k tóry przed 
kilku la ty  głosił jeden z w ybitnych e- 
ste tyków  polskich, M ichał Sobesici, pro 
fe so r U niw ersytetu  poznańskiego. K ry
zys książki i księgarstw a m a —  na- 
szem zdaniem  —  ch a rak te r  p rzejścio 
w y. A utorytet słow a p isanego  odzys
kuje pow oli swój daw ny blask, dzięki 
nowym talentom  tw órczym . P ow odze
nie pow ieści M arji D ąbrow skiej, M i
chała  C horom ańskiego, Jan a  W ik to ra  
i in. m oże tu służyć za dow ód. Istn ie

ją  rzeczy tak  skom plikow ane i subtel
ne, źe tylko artyzm  literacki m oże je 
w yrazić . Kino i rad  jo  są w  tych sp ra 
w ach  bezradne. A cóż dopiero  mówić
0 całej dziedzinie w iedzy, o naukach 
(przyrodniczych i hum anistycznych?

R adjo  i kino m ogą je tylko po
średnio  popularyzow ać, ale p rzed sta 
w iać  je  w  pełni może tylko książka.

U padek  prozy  polskiej, k tóry  ob
serw ow aliśm y w pierw szych la tach  po 
w ojnie św iatow ej, m inął dość szybko.
O d kilkunastu  la t w idzim y sta ły  p o 
stęp zarów no prozy  naukow ej, jak  pu 
b licystycznej i a rtystycznej. Z tego  
fak tu  m ożna w ysnuw ać dobre nadzieje 
na przyszłość. M am y coraz więcej u - 
danych książek. O byśm y mieli co raz 
więcej zdolnych sprzedaw ców  i <— 
„zdo lnych" finansow o nabyw ców .

R adjo  i kino m ogą doskonale żyć 
w zgodzie z książką, należałoby  jednak  
p rzeprow adzić  podzia ł w pływ ów  i o- 
g raniczyć konkurencję. W  tej spraw ie 
m ogłyby za jąć  stanow isko w ładze, tern 
bardzie j, że Polskie R ad jo  przechodzi 
w  ręce państw a. N arzeka  się często  na 

"zbyt silną ingerencję państw a w » d zfe-»— ■ 
dzinę życia ku ltu ralnego ; naszem  zda 
niem ingerencja ta  m a ch arak te r po
w ierzchow ny, je s t n ieraz uciążliw a a 
nie w ydaje  pokaźnych rezu lta tów  wsku 
tek braku  koordynacji, niejednolitego 
kierow nictw a i b raku  zdecydow anej 
linji w ytycznej. W ogóle polityka kultu
ralna, mimo pew ną popraw ę w  o s ta t
nich la tach , pozosta je  ciągle w  tyle 
poza imnemi sferam i życia narodow e
go. N ajw yższy  czas, aby  temu zapo
biec, gdyż inaczej przykład  w ytężonej 
p racy  sąsiadów , Niem iec hitlerow skich
1 Rosji sow ieckiej, będzie co raz  b a r
dziej fascynow ał elitę naszych młodych 
pisarzów , artystów  plastyków  i ak to
rów.

M ieczysław Piszczkowski.

Pieniny —  O g u d ek  siv. Kingi. —  Pu
stelnik dzw oni na Anioł P ański
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w PoJkorcack i jego obrodzenie
Z ajrzy jm y ted y  do  k a rt tego  p a 

m iętnika*

Zamek
T r a g ic z n e  by ły  lo sy  polskich d w o 

rów, p ałaców  i zam ków  w  M ałopolsce 
w schodniej p o d czas w ojny  św iatow ej. 
P o łożone na linji niem al nieustannych 
operacyj w ojennych, porzucane zazw y
czaj w  osta tn ie j chw ili p rzez w łaści
cieli, pozbaw ione należytej opieki i o - 
chrony, p a d a ły  one o fia rą  rozw ydrzo
nych b an d  źo łdactw a, k tóre niszczyło i 
rabow ało  nietylko plony, żyw ność i 
bydło, ale i  bezcenne dzie ła  sztuk?, 
pam iątki, bibljofeki, archiw a, —  doro 
bek całych pokoleń.

Sm utną i bo lesną Jitanję ^tych nie
pow etow anych s tra t zestaw ił w  swoim 
czasie  konserw ato r i dy rek to r Archi
w um  m iejskiego w e Lwowie, dr. Alek
san d e r Czołow ski.

A jak b y  i teg o  w szystk iego  jeszcze 
dość nie było, —  przyszła  następnie 
okupacja  ukraińska i inwazja bolsze
w icka, —  dopełn ia jąc  dzieła zniszcze
n ia !

Z pośród  cennych zabytków  naszej 
przeszłości w sp an ia ły  zam ek ks. San
guszków  w Podhorcach  ze sw ojem i 
zbioram i za jm ow ał jed n o  z pierw szych 
m iejsc. D zięki zaś sw em u położeniu w  
pobliżu g ran icy  rosyjskiej więcej może 
jak  fome zaby tkow e budow le w ystaw io
ny był na n iebezpieczeństw o zniszcze
nia.

T o też w okresie  od sierpnia  1914 
do lipca 1920 roku p rzew ijały  się 
przez m ury jego  niezliczone w prost za 
stępy  obcych w ojsk. W ystarczy  pow ie
dzieć, że w  ciągu  tych pam iętnych sze
ściu la t —  przez  b lisko cz te ry  la ta  go 
spodarow ały  w  nim kolejno w ojska ro
syjskie, austrjack ie , niem ieckie, uk ra
ińskie i bolszew ickie!

Mimo w szystko  jednak  bezlitosny 
w alec w ojny nie zniszczył kom pletnie 
tego  nap raw dę  w yjątkow ego  zabytku, 
—  a  św ietne jeg o  urządzen ie, w sp an ia 
łe zb iory  obrazów , portre tów , broni i 
dzieł sztuki u ra tow ane  z zaw ieruchy 
w ojennej, dziś znow u dostępne są dla 
zw iedzających.

Z nalaz ł on bowiem  w tych trag icz
nych dniach w yją tkow ego  w ręcz opie
kuna. Był nim s ta ry  b u rg rab ia  zam ko
wy, M arcin G rabikow ski, k tó ry  w  swej 
bezgran icznej m iłości i p rzyw iązan iu  do 
sta re j hetm ańskiej w arow ni, nie bacząc 
na g rożące  m u ze w szystk ich  stron  nie
bezpieczeństw a, w v trw a ł na m iejscu do 
końca.

P rzeży c ia  sw oje sp isyw ał w e fo r
mie pam iętn ika. N ie m iał żadnych  an  
bicyj literack ich , —  no tow ał niem al 
dzień p o  dniu  w szystk ie w ażn ie jsze  w y 
darzen ia , m ożliw ie objek tyw nie. Z każ 
dego  w iersza  jed n ak  p rzeb ija  w ielkie, 
m aniackie niem al um iłow anie cennego 
objek tu , pow ierzonego  m u do  strzeże
nia, —  o ra z  d ro b iazg o w a  sum ienność 
i sk rupu la tność , b ęd ąca  cechą  ludzi, 
oddanych  szczerze  i  cał-em sercem  swej 
służbie.

® a  s

Niezwykły ten pam iętnik w ydany 
został staraniem  ks. Rom ana Sangusz
ki („Zam ek Podhorecki w okresie wiel 
kiej wojny, kronika burgrabiego Mar
cina Grabikowskiego , w yd. Archiwum  
X X  Sanguszków  w Gumniskach , 1931).

W  ten sposób spełniło się n a jg o rę t
sze m arzenie zm arłego  w  m iędzycza
sie au to ra , który, w ręczając  w  roku 
1921 dr. C zołow skiem u rękopis,- w y ra 
ził życzenie, by p raca  ta  zosta ła  kie
dyś opub likow aną „ku  pam ięci i 
p rzestrodze  przyszłych  pokoi eńtór

g tr .  1 1 7 ___________

Rok 1914 p rzyniósł Podhorcom  
pierw szych gości: z jeżdża tam  gene
ralny  sz tab  au stijack i. Z aczyna ją  się 
słynne „rekwizycje**, po łączone z nisz
czeniem  plonów, tra tow aniem  ■ ogrodu . 
W kró tce jed n ak  scenerja  się zm ienia, 
—  zam ek zajm ują  odziały  w ojsk  rosy j
skich. S pry tny  a p rzew idu jący  b u rg ra 
b ia  ugaszcza  generałów  w inem  i m io
dem, —  dzięki czem u zdobyw a „pri- 
k az“ , zab ran ia jący  używ ać m uzeum  na 
kw atery.

Ale nie obeszło  się bez ścisłych re- 
w izyj, podczas których uległy zniszcze
niu rozm aite sprzęty , b ielizna, serw is 
i t. p.

S tan  ten trw a  do  w rześn ia  1915. 
Skutkiem  nieustannych  przem arszów  i 
posto jów  w ojsk zarów no ubikacje p a r
terow e w  zam ku, ja k  i o taczający  go 
p a rk  u lega ją  stopniow o co raz  w iększe
mu zniszczeniu.

Kiedy do Podhorzec dochodzą w ie
ści o cofaniu  się R osjan spod Lwowa, 
kiedy nad zam kiem  zaw isło w idm o 
konfiskaty  i w yw iezienia zbiorów , zac
ny b u rg rab ia  w ybiera  się w niebez
p ieczną podróż do B rodów , gdzie od 
g en era ł g u b ern a to ra  hr. B obrińskiego 
uzyskał zaśw iadczenie, zakazu jące  kon 
fisk a ty  tych zbiorów . Co więcej —  za
m ek dosta je  u rzędow ą ochronę dwóch 
kozaków !

Część zbiorów  —  m im o sprzeciw u 
i oporu b u rg rab iego  —  w yw ieziono do 
S ław uty. On sam  jed n ak  pozosta ł na 
posterunku . W  pam iętniku swym ubo
lew a tylko, : e dla b raku  czasu  nie 
m ógł w ynotow ać tytułów  w ysłanych 
książek i tek z dokum entam i..*

* **
W raca ją  znów  do Podhorzec  w oj

ska austrjack ie . G rabikow ski um ie so 
bie i z nimi dać radę, trak tu jąc  p rzy 
byłych genera łów  bu te lką  w ytraw nego 
w ina. D osta je  też o d razu  glejt, zabez
p ieczający  zam ek i jeg o  zb iory  p rzed  
kw aterow aniem .

T a k  p rzeszed ł i rok  1916. P rzy b y 
w ają  do P odhorzec rozm aite oddziały  
w ojsk  austrjack ich , niem ieckich i w ę
gierskich, —  w  ubikacjach  parterow ych  
znajdu je  pom ieszczenie szp ita l w oj
skow y, naogół jednak  sy tu ac ja  nie 
p rzedstaw ia  się na jgorzej.

O nastro jach  w ojsk austrjack ich  pi
sze G rabikow ski z żalem :

„'Austrjacy i W ęgrzy zajęli cały za 
mek od strychu do piwnic, z  wyjątkiem  
bibljoteki, do której wstępu broniłem  
i prośbą i podstępem. W ojskowości, 
która zajęła ~amek brak już nie mówię 
pietyzm u dla zabytków  sztuki i historii

ale w  postępowaniu jej przebija się 
nieraz bardzo jaskrawo niechęć, a  na
wet nienawiść do w szystkiego co pol
skie",

a  a  s
W  roku 1917 zw iedzają  zam ek mię

dzy innymi cesarz  Karol I. i W ilhelm .
W e w rześniu rosyjskie sam oloty 

bom bardu ją  zam ek, nie w yrząd za jąc  
jednak  żadnej szkody. Z resz tą  życie to 
czy się niem al norm alną koleją, —  ża
rn ącane tylko w iadom ościam i o  zacię
tych w alkach, toczonych na froncie.

Z daw ało  się, że najgorsze  juz mi
nęło, szczególnie, gdy z początkiem  
m arca 1918 kom enda V. korpusu opu
ściła nareszcie  zam ek • A gospodarka  
tego korpusu, jak  notuje s ta ry  b u rg ra 
bia, przypom inała gospodarkę  T a ta ró w  
W szystkie przedm ioty , m eble, obicia, 

.pokry te  g rubą  w arstw ą kurzu, posadz
ki w ytarte , ściany popaczone. W szę
dzie pełno b rudu  i śmieci.

Żołnierze krad li co pod ręką. M ię
dzy innemi skradziono  skórę baw olą, 
okryw ającą  polow e łóżko króla Jana 
III., celem przerobien ia  je j na buty! 
P astw ą złodziei padły naw et skórzane 
buty, w  które ub rany  był rycerz -  ma
nekin.

W  sierpniu 1918 zw iedzał zam ek 
zm arły niedaw no . dr. Jan Zubrzycki, 
p rag n ąc  zorjen tow ać się cc do stanu  
zbiorów .

K oniecznem  było p rzeprow adzenie

długich i kosztow nych p rac restauracy j 
nych, co jed n ak  p rzedstaw iało  ogrom 
ne trudności w obec braku  ludzi, m ate-
rjału i pieniędzy.

* *
*

Stosunki te pogorszy ły  się znacznie 
od chwili okupacji ukraińskiej. Pod  da
tą 8 g rudn ia  1918 notuje G rabikow ski:

„Zam ek coraz bardziej popada w 
ruinę... W  kazam atowych ubikacjach 
przecieka woda, tyn k  z  sufitów  opada 
etężkiemi kawałami... park bez ogrodzę 
nia stoi otworem złym  ludziom...

W  m aju  1919 oddziały  ukraińskie 
w p ad a ją  do zam ku i g o sp o d aru ją  tam  
po sw ojem u:

„W nętrze zam ku bardzo ucierpiało, 
krzesła w jadalnym  pokoju odarto ze  
skóry, portret W acława Rzewuskiego  
zeszpecono, sukno z  bilardu zdarto"...

Z aczyna się zw yczajny rabunek, 
gw ałt i kradzież. G rabikow ski odkupu
je  od U kraińców  zrabow any  w zam ku 
po rtre t B ohdana C hm ielnickiego za 150 
koron!

I znow u Podhorce znajdu ją  się w krót 
ce na linji bojow ej. Kiedy sy tuacja  s ta 
je  się krytyczną, b u rg rab ia  w raz  z cór 
ką osobiście pakuje najcenniejsze rze
czy i w yw ozi ie w ostatn iej niemal

chwili do  G um nisk pod  Tarnow em - 
W rócił do P odhorzec dopieró  w  lipcu, 
po ustąpieniu  z nich U kraińców . Z a - '' 
mek p rzedstaw iał „o b raz  zniszcżerna
—  na raz ie  jed n ak  nie m ożna było przv 
stąp ić do gruntow nej napraw y, a to 
zarów no ze w zględów  oszczędnościo
w ych jak  i z uw agi na niepew ną w c i/f  
sy tuację.

* *

O statn ie , na jboleśn iejsze przejścia 
czekały  s ta ry  zam ek i jego  bu rg rab ie 
go w roku 1920.

Kiedy arm ja  polska poczęła się co
fać przed  naporem  w ojsk  bolszew ic
kich, a fron t p rzesuw ał się z p rze raża 
ją c ą  szybkością w  stronę  Podhorzec, 
G rabikow ski postanow ił ra tow ać p rzed  
nieuniknionym  rabunkiem  w szystk ie  te 
skarby , ukryw ane i p ilnow ane troskli
wie przez sześć la t w ojny:

„Zapakowałem w kosze t pak\ 
dwieście czterdzieści ośm ksiąg, 79 o- 
brązów, starą wiedeńską poręelanę 
którą w czasie wojąy ukrywałem  w 
w różnych kryjówkach , nawet w ziem i;
—  rzeczy te odesłane zostały do Gum • 
nisk".

N astępnie, 18 lipca, pod ooieką 
konserw atora  dr. T . Szydłow skiego, a 
z pom ocą przysłanych  żołn ierzy  wywie 
ziono z zam ku cały  szereg  cennych o- 
b razów , ksiąg , szk ła  ł zaby tków  mu
zealnych.

W ów czas dopiero  w ierny sługa po* 
m yślał w reszcie i o sobie: z w ie^ im
trudem  w y sta ra ł się o fu rę  i w raz  z ro
dziną opuścił ten zam ek, na k tórego 
s traży  s ta ł p rzez  szereg  lat, b roniąc po 
w ierzonych mu skarbów .

Kiedy wrócił, po oczyszczeniu kra
ju z bolszew ickiego n ajazdu , —  w 
zam ku sm utno było i pu ste  Nie s tra 
cił jednak  G rabikow ski nadziei, że za
mek wróci w krótce do daw nej św iet
ności,

•  **
T ak  Się też stało , dzięki ukochaniu 

tego zabytku przez ks. K onstancję Sain 
guszkow ą i jej syna R om «na, którzy 
nie szczędząc kosztów  przeprow adzili 
w zam ku grun tow ną restau rację , za
cierając  przynajm niej w części spusto 
szeń id w ojny.

Z am ek w P odhorcach  dzisiaj odżył 
św iecąc b laskiem  daw nej przeszłości.

P rag n ąc  w 25 0 -tą  rocznicę odsie
czy w iedeńskiej udostępnić zam ek 
Podhorcach  szerokiej publiczności, za 
staran iem  n iestrudzonego m iłośnika na 
szej przeszłości i jej zabytków  dr. A. 
C zołow skiego, ks. Sanguszkow ie zgo
dzili się na przew iezienie zpowrotefli 
do P odhorzec w szystkich  zbiorów  o- 
brazów , zbroi, mebli, po rtre tów  'i sprzę 
tów, w yw iezionych w  swoim  czasje  do 
G um nisk i K rakow a.

W  Podhorcach , pod  um iejętną ręką 
kustosza M uzeum Jan a  III., Rudolfa 
M ękickiego i jego  żony przedm ioty  te 
p o  sta rannem  odczyszczeniu  ,’zostąły 
p lanow o porozm ieszczane po  salach 
Zam ku.

Z w łaszcza Im ponujące w r a ż e n i  
sp raw ia  daw na sa la  „ ry ce rsk a"  ** 
swym stropem  przyozdobionym  ob ra
zami ho lendersk iego  m alarza , odnoszą* 
cemi się do św ietnych czynów  w ojen
nych hetm ana S tan isław a Koniecpol
skiego, założyciela zam ku. W  sali tej 
um ieszczóno 40 kom pletnyc’ rynsztuń- 
ków usarskich , o ra z  trzy  olbrzym ie o- 
b rązy , z których środkow y, pendzia 
D olabella , p rzed staw ia  S tan isław a 
kiew skiego, króla Z ygm unta III i poi' 
m anych caró w  SzuisBchu

P odhorce: Zam ek
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K om naty u trac iły  sw e daw ne obicia 
które ukraińcy  a  następn ie  bolszew icy 
pozdzieraM i p o ta rg a li na szmaty do 
ow ijania nóg. T o  jednak , co zostało  
zrobione w  zam ku je s t im ponujące, a 
w łaściciele tego  zabytku  zasłużyli sobie 
na szczerą  w dzięczność całego narodu.

Nie ulega w ątpliw ości, że zam ek 
w P odhorcach  stanow i jed n ą  z najcen- 
n ejszych pam iątek  historycznych i o- 
sobliw ości na ziem iach Polski —  i gdy 
by coś podobnego  istniało zagran icą, 
s ta łoby  się celem  licznych wycieczek 
turystycznych.

U nas nie doceniam y dotychczas | 
w artości Podhorzec; A i do jazd  do 
zam ku je s t  jeszcze ciągle utrudniony. 
M oźeby w ojew ództw o tarnopolsk ie  ze
chciało  zain teresow ać się żyw iej tą  
sp ra w ą ?

PrawJa Historyczna w »P©piołack
e r o m s k ie g o

z liagadn jen ie  p raw dy  dziejow ej w  
powieści było w zeszłym  roku często 
dyskutow ane, w  prasie, w skutek  ataków  
na T ry log ię  Sienkiew icza. Może pod 
Wpływem tej dyskusji badacze  naukow i 
s taw iają  sobie dziś na nowo pytan ie: 
jaki m a być stosunek  rom ansu do hi- 
sto rji?  O statn io  zosta ły  p rzep row adzo
ne w ażne b ad an ia  nad źródłam i h isto - 
tycznem i Popiołów  Żerom skiego. Auto
rem rozpraw y na ten tem at jest A ugust 
G rodzicki, m łody polonista krakow ski, 
którego p racę  w ydrukow ano w Rocz
niku W ydziału  F ilozoficznego U niw er
sytetu Jagiellońskiego, K raków  1934. 
0  aw iasem  dodajm y, że U niw ersytet 
Jagielloński, w ydając  spory  tom. obra- 
g jM cy  p racę naukow ą profesorów , do
centów , asysten tów  i zakładów  W y- 
^ z ia łj  i hozoficznego, dał piękny przy
kład innym uczelniom. Inicjatyw a K ra
kowa pow inna znaleźć naśladow ców ).

Co m oże być w pow ieści fikcją, a
pow inno być niesprzeczne z hi

s to rią?

Fikcją m oże być to w szystko, co 
odnosi się dc prywatnego, życia boha
terów powieści. W  przedstaw ieniu  zaś 
szczegółów i postaci historycznych  
swoboda autora musi być ograniczona 
ta.k, aby  t ł o ' h istoryczne i ch a rak te ry 
styka stosunków  nie były sprzeczne z  
historją. P ierw szym  pisarzem , który 
Wysunął postu la t w ierności h istorycz
nej w  powieści, był W alte r Scott. D ziś 
Powieść h istoryczna musi być o p arta  na 
obszernych stud jach  lite ra tu ry  nauko
wej I pam iętn ikarsk iej. Z darzenie  ja 
kieś h istoryczne, p rzetw orzone w  a rty 
styczny obraz , byw a n ieraz  w  szczegó
łach tak  dokładne i żywe, że naw et h i
storycy w dziele naukowem p o d a ją  cza
sem cy ta ty  z pow feści h istorycznej (np. 
francuski h istoryk  Sorel pow ołuje się 
na S tendhala , prof. Sobieski cytuje 
»Ogniem  i Mieczem** itp .) . H istoryk b a 
da W pow ieści ścisłość h istoryczną 
a utora, badacz  literack i zaś w ysuw a na 
Plan p ierw szy  odszukanie  źródeł, z k tó- 
tych au to r korzysta ł I porów nanie z a r-  
tystycznem  przetw orzeniem  ich w po
wieści.

Jeśli chodzi o „Popioły**, to  dotych
czas b ard zo  m ało i raczej doryw czo 
2ajm ow ano się zagadnieniem  h istorycz- 
n°śc i tej pow ieści. P isali o tern po u- 
kszaniu się „Popiołów**. T okarz , M aza- 
nowski. Chm ielowski, M atuszew ski, 

^ le , w skazując jednak  niewiele tylko 
2ródeł. W  ostatn ich  la tach  drobne przy
czynia przynoszą b ad an ia  N oyszew - 
skiego, M ałachow skiego - Łem pickiego. 
^obóg  - M alinow skiego, Adam czew
skiego, Czartkowskiego i Kmczkow-  
skiego. Trudność znalezienia źródeł 
^Powodowana jest doskonałem  przygo- 
ff>Waniem historycznem  Żerom skiego, 
°3tującem  się jeszcze od czasów  nau
czania h istorji robotników  w W arsza - 

a następnie stud jów  w R appers- 
vVlu, gdzie był b ib lio tekarzem . Tam  też 
2aczął p isać „Popioły**, a później przez 
'a ta całe prow adził m ozolne stud ja  hi
steryczne w  w łelu b ib ljo iekach, zbio- 
acb i archiw ach,

M aterja ł historyczny, zużytkow any 
w „P op io łach", zarów no pod w zględem  
obfitości, ja k  i pod w zględem  rozpięto
ści czasow ej, je s t bardzo  duży.

O braz polow ania w  górach Święto
krzyskich, którym  „Popioły** zaczyna
ją  się, op arty  je s t na w spom nieniach 
au to ra  ze swej m łodości I ukochanych 
okolic. Sceny i opow iadania , w zięte ze 
w spom nień i pam iętników  w spółcze
snych (W ybranow sk i, R adziszew sk i). 
W zorem  dla kuligu w drugim  rozdziale 
„Pop io łów " były opow iadania  rodzinne 
o słynnych kuligach, k tóre odbyw ały się 
u dziada au to ra , Józefa ta  Żerom skie
go. Pew ne szczegóły dotyczące S ando
m ierza, gdzie R afał O lbrom ski z G edrą 
do szkół chodzili, zaczerpnął Żerom 
ski z ..M onografj, m iasta  Sandom ie- 
rz a “ ks. Bulińskiego. W ygnanka P io 
tra O lbrom skiego, ze sw ą srnutn <. atm o
sferą —  to rodzinne Ciekoty, gdzie u- 
m ierała m atka Żerom skiego.

N astępne rozdziały, w których akcja 
rozgryw a się już we W łoszech, są po
łączeniem  w łasnych w rażeń  au to ra  z 
W łoch ze szczegółam i historycznem i z 
różnych źródeł w ybranem i. Jednem  z 
głównych źródeł była „H isto ire  de N a- 
polćon" Noroima de M ontbreton z b i-  
bljoteki R appersw ylskiej Z „Pa-miętni-

łem św. M arka w W e n e c j^ W ra ź e n ia , 
jak ie  odniósł G intułt o g lądając  o d rap a 
ny i brudny, dom  Gapuletich w  W ero 
nie, są to w łasne w rażen ia  au to ra , opi
sane b ard zo  realistycznie w  Uśpię do 
żony. P ostać  D ąbrow skiego , żyw a i na
turalna, je s t © utworzona ną podstaw ie 
różnych pam iętników . P rzed staw ia jąc  
Sułkow skiego, korzysta ł Żerom ski z ży
ciorysu, skreślonego  na podstaw ie  jego  
pam iętników  przez H ortenzjusza  de 
S ain t -  Albin. S tw orzył niezapom nianą 
i ciekaw ą postać  niezłom nego rycerza, 
którego specjaln ie w yróżnia  zpom iędzy 
bohaterów  napoleońskich. N a p o d sta 
wie tegoż życiorysu kreśli Żerom ski 
ciekawy, choć n ieau ten tyczny , stosunek 
B onapartego  do Sułkow skiego.

D o opisu oblężenia Mam tui posłuży
ły Żerom skiem u m aterja ły  zebrane w 
dziele „A m ilkar Kosiński we Włoszech**. 
Szczegóły w alki, oparte  na opisach w 
listach i pam iętnikach w  dziele tern ze
branych, są odtw orzone jak n a jd o k ład - 
niej i jaknajp raw dziw iej pod w zględem  
artystycznym  zaś tw orzą obraz  w spa
niały, pełen tragizm u, rów nający  się o- 
pisowi oblężenia S aragossy .

Źródłem dalszych rozdziałów  są pa
miętniki R adziszew skiego. Z nich to 
czerpie p isarz typy ów czesnej m łodzie
ży, sceny hulanek i zabaw  w K rakowie, 
wesołych przygód i aw an tu r w A kade- 
mji K rakow skiej — tylko przedstaw ia 
to szerzej, niż pam iętniki, zw racając 
uw agę na bardziej charak terystyczne 
szczegóły z tych czasów .

R afał, po stud jach  krakow skich, b a 
wi się i nudzi na wsi, w reszcie zostaje 
sekretarzem  G intułta . Opisy zabaw  pod 
Blachą, p ijatyk  i aw an tu r młodzieży 
w arszaw skiej, oparł Żerom ski zapew ne

kilku ostatn ich  pokoleń w  Polsce** ! n a  
„Pam iętn iku  S eg lasa"  F ryderyka S karb  
ka. A utor p rzedstaw ia cechy ujem ne 
ów czesnej m łodzieży w  sposób d ram a
tyczno -  epicki, nic nie p rze jask raw ia
jąc, gdyż w spółczesne relacje potw ier
d za ją  ten stan  rzeczy.

O braz  ów czesnej W arszaw y  nie 
byłby kom pletny, gdyby brak ło  w  nim 
m asonerji. D okładność apisów i scen 
w tajem niczenia R aia ła  i H eleny w ska
zyw ałaby na to —  ja k  ryzykow nie 
przypuszcza Z. W asilew ski, że Żerom 
ski sam  należał do tajnych o rganizacyj 
m iędzynarodow ych. Pew nem  jest jed
nak przedew szystkiem , że szczegółow a 
znajom ość obrzędów  m asońskich u Że
rom skiego pochodzi z dzieła ks. Z ałę- 
skiego „O  m asonerji w P olsce". U de
rza to odrazu  p rzy  zestaw ieniu tek
stów, oczyw iście w  „P op io łach" op isy  
zyskują na żywości przez to, że R afał 
poddaje  się sam  nieznanym  i silnie na 
niego działającym  cerem onjom .

Sielanka ta trzań sk a  R afała  i H eleny 
i jej trag iczny  koniec usuw a na dłuższy 
czas na plan daiszy  b ieg  w ypadków  hi
storycznych. Ale tak  sam o, jak za
chw yty nad Tatram i, tek  i cudow ne 
w rażen ia  i uniesienia G iudułta i m ajora  
de W ith  w podróży w łoskiej —  są  w ła
snym i przeżyciam i au ło ra  ze swych nie-

ków Jozefa D rzew ieckiego mamy o*■ . . ., J , . . . . ■ c daw nych pod-ró^y, w rażen ia , k tóre zna-
b raz  zdejm ow ania koni przed kościo- J .

my z listów  do żony.
* »*

D zieje leg jonów od b itw y 'p o d  W e
roną podaje au to r w opow iadaniu  Je- 
litczyka -  O jrzyńskiego . Jest ono op ar
te na „P am iętn ikach  o leg jonach  pol
skich we W łoszech" A m iłkara K osiń
skiego, których rękopis znajdow ał się 
w R appersw ylu. Żerom ski o p o w iad iń ie  
to w kłada w usta  s ta reg o  w iarusa , ak, 
źe n ieraz zdziwić m ogteby  , dokładna 
znajom ość szczegółów u zwykłego żo ł
nierza. Są to zapiski genera ła  K osiń
skiego. Z ato  wzięcie M antui da ję  m oż
ność do o ryginalnego  skreślenia o b ra 
zu pełnego siły, p rosto ty  i życia, mimo 
iż b a rd zo  dokładnie op iera  się na su
chych notatkach  K osińskiego. Źródłam i 
relacji s ta rego  O jrzyńskiego  o w y p ra
wie na San-D om ingo są pam iętniki P io 
tra  B azylego W ierzbickiego, w spom 
nienia K azim ierza M ałachow skiego i 
K azim ierza Luxa „O pisan ia  w yspy  S an - 
D om ingo". W yruszenie na w ypraw ę, 
d roga , zatrzym anie się w K adyksie, 
przybycie do C ap-F ranęa is  —  cała ko
lejność w ypadków  jest dosłow nie p ra 
wie w zięta ze źródeł. N atom iast orygi
nalniej i sugestyw niej od źródeł p rzed
staw ia au to r burzę na m orzu, a zw łasz
cza p anu jącą  w śród w olska  ̂zarazę. 
O braz  szalejącej żółtej febry  jes t pe
łen grozy ; w stylu Poe*a jest pom vsł 
okrętu z w ym arłą załogą, chociaż do 
pew nego stopnia podobne w ypadki no
tow ano w spółcześnie. Z oburzeniem  
przedstaw ia  Żerom ski epizod o wykłu
ciu czterechset bezbronnych m urzynów  
przez legjonistów  polskich, na rozkaz 
dow odzącego F rancuza  generała F res- 
sineta. ścisłość historyczną tego roz
działu nie bardzo  zgadza się z prosto 
tą postaci O jrzyńskiego, który 7 pew
nością nie mógł posiadać tak  niepraw 
dopodobnej erudycji, by móc wymie
niać setki nazw. nazw isk i zdarzeń.

P rzepraw a O lbrom skiego i Cedry 
przez Pilicę do fo rm rcyj polskich osnu
ła jes t na pam iętniku R adziszew skiego, 
który tym samym sz lak o m  p rzep ra-

na Falkow skiego ..O brazach  z życia | w iał się. O gólny przebieg  w ypadków

ten sam , ale dużo scen i zdarzeń  orygi
nalnych au to ra . B ohaterow ie powieści, 
tak  sam o ja k - ;R adziszew sk;, czekają  od 
pow iedniego m om entu do p rzepraw y —  
co daje  sposobność Żerom skiem u -do 
prześlicznych opisów  pobytu  w  Jazie, 
balów , tańców , miłości R afa ła , w resz
cie p rzep raw y  p rzez rzekę, dalszej w ę
drów ki 1 w stąp ien ia  do służby w ofskó- 
w ej. W  dniu N ow ego Roku 1807 D ą
brow ski u rząd za  p rzeg ląd  w ojsk  w  Ło
wiczu, w  którym  już b io rą  udzia ł 
O lbrom ski i C edro . O pis uroczystości, 
tekst przem ow y Dąbrowsiciego są zu
pełnie au ten tyczne. O piera się ru au to r 
na m aterja łach  zebranych p rzez L\ 
Chodźkę i S trokow ą, —  wiele jest jed
nak szczegółów  opartych  na n iew iado
mych jeszcze źródłach.

W alk i na Pom orzu p rzedstaw ione 
są  sucho i po  kronikarsku, w iadom ości 
o p arte  są  częściow o n a  „R ocznikach" 
C hodźki, częściowo, źródeł nie udało  się 
znaleźć.

D oskonałe opow iadanie G ajkosia  
w zięte je s t ze w spom nień D ubieckiego, 
tylko p rzerobione przez Ż erom skiego 
na miła, rubaszną  gaw ędę sta reg o  w y
gi. Zw łaszcza św ietna jest opow ieść o 
żołnierzu Paw likow skim , k tóry nie 
p rzy ją ł o fiarow anej mu za dzielność 
godności oficerskiej p rzez gen. M oreau, 
gdyż „ne se lir, ne se crir, ne pe ofie- 
s ie ..."

O pisy um undurow ań w ojsk  nie^ za
w sze są ściśle zgodne z rzeczyw isto
ścią.

W  opisie kam panji h iszpańskiej po
sługuje się Żerom ski m etodą kom bino
w ania różnych źródeł. Okolice, przez 
k tóre m aszerow ali legjoniści, o raz  b i
twy, opisuje na podstaw ie St. B roecke- 
rego, W ojciechow skiego, p raw dopodob
nie Paw ińskiego  i in. O czyw iście zespa
la się to ściśle z w izją i obrazam i stw o- 
rzonem i przez au to ra . W ielki obraz  
oblężenia S a rag o ssy  o p arty  jest też na' 
różnych źródłach, przew ażnie na pa-> 
m ietniku gen. M rozińskiego. P ostać  ka
p itana W yganow skiego  i jego  d ń e je  są 
ściśle historyczne. N ie w szystk ie źró
dła do opisu w alk  hiszpańskich są nam  
już znane. M ożna się tylko zdum iew ać 
nad erudycją  Ż erom skiego i w ielkością 
zasięgu jego w iadom ości historycznych.

W  przew ażnej m ierze stosuje Że
rom ski metodę opisu lirycznego, prze
syconego nastrojowośclą. Rzadko o- 
granićza się do suchej relacji krorii- 
karskiej. G dzie niegdzie um ieszcza o- 
brazv batalistyczne, traktowane pc 
epłcku, m oinaby rzec „ sienkiewiczow
skie**. T ak ie  są op isy  w alk  z A ustria
kami, pod N adarzynem  i pod R aszy
nem. ja k o  źródło posłużyła tu R om ana 
Sołtyka „R ślations des opśra tions de 
1‘arm śe aux  o rd res du Prince Joseph 
P oniatow ski pendan t la cam pagne ou 
1809 en Pologne contrę les Autrlchiens**. 
R ada w ojenna generałów  po oddaniu  
W arszaw y  A ustrjakom  p rzed staw io n a  
je s t na podstaw ie bezim iennej b ro szu 
ry „R ys h istoryczny kam panii odbytej 
w roku 1809 w  Księstw ie W arszaw - 
skiem pod dow ództw em  ks. Józefa P o 
n ia tow skiego".

D o opisu oblężenia Sandom ierza u- 
żyw ał Żerom ski F. M eciszew skiego 
„F orty fikacji polow ej" i ..Pam iętnika 
S andom iersk iego" z r. 1830.

* *
- •*

W .ogólności można wskazać  ponad 
trzydzieści pozycyj. z którvch Żeromski 
korzystał przy pisaniu, . Popiołów " * ;e 
jest to wszystko, gdyż nie wszystkie 
źródła dały się dotychczas odszukać, 
pisarz używ a* ' m ateria łów  historycz
nych najwyższej wartości i wyzyskiwał 
je sumiennie, posługując sie rozmaite- 
mi sposobami, a więc w pla ta  informa- 
C|e źródłowe niemal dosłow ire  w tok 
opowieści, paratra.zuje pamiętniki, roz
wija obszernie szczegóły autentyczne, 
w prow adza  ie do dialogów . stylizuje 
relacje kronikarskie.

Nie tył ko detale, lecz « ducha epoKi 
od tw arza  Żerom ski z intuicją i zrozu
mieniem. Dr. G rodzicta słusznie stw er- 
dza, iż Żerom ski „zrozum iał doskonale 
znaczenie epoki napoleońskiej dla dzie
jów  polskiej świa-domości narodow ej. 
Legjony były tw ardą  szkołą, ale Polacy 
wyszli z niej zw ycięsko".
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stepu —  zdała od Polski —  sam otna 
tkwi mogiła Króla-Bohatera. Zm ywają 
szarą wyniosłość kurhanu jesienne desz
cze stepowe, a  w iatry, lecące od morza 
żałobną zdają się . nucić pieśń w arneń- 
skk .nu  Rycerzowi —  W arna!... Któż 
z nas nie pomni z la t szkolnych tego po
bojowiska, na którem legł najpiękniejszy 
w  naszych oczach ideał chrześcijańskie
go rycerza, do któregośm y już w latach 
dziecinnych przylgnęli jakiem ś dziwnem 
i pełnem kochania uczuciem? W arna!... 
N ajpiękniejsza obok Grunwaldu data!
0  jakże ją  łatw o było zapam iętać w ów 
czas w latach szkolnych. —  A jednak, 
jednak słusznie skarży się ktoś z lu
dzi dzisiejszych, że „nad mogiłą W ar
neńczyka, Jagiiełłowego dziedzica, kiry 
Ciężkie rozpostarło  niepraw dopodobne 
zapomnienie św iata i hańba beznadziej
nego, barbarzyńskiego opuszczenia...** 
P rzez la t pół tysiąca niemal nie oddany 
nikomu w  straż, sterczał bezlitośnie sa
m otny w arneński kurhan. Aż oto ożywi
ły się brzegi Kara-demisu, zatoki Czar
nego M orza, zalśniły jaśniej w słońcu 
nagie skały Gałaty, zaszem rały radośniej 
błękitne w ody Dewne-limanu...

Przyszli pokłonić się Twoim  prochom, 
Królu Władysławife i Bułgarzy i Węgrzy
1 Polacy 1 —  kini.

W znieśli Ci —  W arneński Bohaterze 
■*— dumnie w śród stepu sto jący pomnik- 
M ausoleum, byś nie spoczywał w po~ 
szarpanej yębem czasu mogile!

Hołd Ci składają — Rycerzu Nie
złomny! W ładco W spaniały dwóch Kra
jów! Obrońco w iary chrześcijańskiej!...

Legenda W arny rosła. Dziś, jako 
znak widomy tej legendy, będzie po wie
ki świadczyć odsłonięte niedawno przez 
króla Borysa bułgarskiego M ausoleum i 
w spaniały park, jaki dokoła niego roz
ciąga się.

N apływ ają oto w tórną falą w spom 
nienia o Królu z pod W arny! Z la t daw 
nych wspom nienia Przychodzą na pa
mięć rozliczne zw ycięstw a odnoszone 
nad Turkam i przez Króla i Hunyada w 
walkach nad M uraw ą i u stóp B ałka
nów. Oto Cezarini — ów wódz ducho
w y tych walk —  „ująw szy krzyż w rękę 
sam przew odniczy wojsku, W ładysław  
z całym 'zapałem  20-letmego bohatera 
naraża się ja k  prosty  żołnierz, Hunyad 
zaś przew odniczy doświadczonem ramie
niem...**

Potem stamął pokój. Lecz mężny Król 
przyrzekał, te  w walce w obronie w iary 
nie ustanie! „Codzień będę b łagał nieba, 
aby dłoń moja jeszcze nie zasKrzepła, 
abym mógł ją  w yiać w  obronie wiary, 
by serce moje miało Jeszcze tyle ognia, 
zapału, abym w  w as  przelał nienawiść 
w rogów  Chrystusa** — mówił do panów  
polskich t węgierskie!,

Spełniły się m arzenia Króla. Rychło 
bowiem słalS możni panow ie chrześci
jańscy listy, w ołające o pomoc w  w y
praw ie na T urka! „Pow róć Królu do 
pierwotnych wysokich zam iarów, nad 
które nic w spanialszego, n!c świętszego 
wynaleźć niepodobna!** — pisał cesarz 
grecki Jan Paleolog. —  N apróżno szły 
usiłowania panów  polskich, zmierzające 
do pow strzym ania Króla od niewczes
nych —  jak  mówiono —  1 ryzykownych 
zamiarów* N apróżno W ładysław  z Opo
row a i Jan z Pilicy przypominali Królo
wi, że „zaprzysiężonej w iary  i nieprzy
jacielowi dotrzym ać należy...** Król, 
w ziąw szy za pozór, i i  sułtan w  ozna
czonym czasie załóg z zam ków nie w y
cofał 1 niewolników zabranych nie wy
puścił", zerwał układy i zdecydował się 
pójść panom i książętom chrześcijańskim 
x  pomocą, organizując, jako król w ę
gierski, całą w arneńską w ypraw ę!

„Za wydanym  mdultem papieskim, 
grom adziłv sie szeregi zbrojnych hufców,

na słowo w yrzeczone z W atykanu, ksią
żęta, panowie różnych narodów, uzbra
jali poddanych i spraw ie chrześcijań
stw a, na zagładę niewiernych dążyli w 
pomoc..." Lecz, jak  dowiadujem y się 
z Kronik? Bielskiego, w śród zgoła nie
pomyślnych wróżb w yruszył Król na 
wyprawę.

Oto „kiedy kładł na siebie zbroję, 
upadł z ręki giermka szyszak, a  koń, 
gdy miał nań wsiadać, strasznie rzucał 
się i wspinał. Poprzednio jeszcze po od
bytej naradzie, na której postanowiono 
zerwać pokój, gdy każdy szedł przygo
tow yw ać się do walki, pow stało tak 
wielkie trzęsienie ziemi, że nie tylko po
jedyncze gmachy, lecz wiele m iast ca
łych padło w gruzach, a wiele rzek ko
ryta swoje zmieniło..." Nie ustraszyło i 
to Króla, iż w ojska idące na w ypraw ę 
nie przenosiły 24 tysięcy ludzi! Pocie
szającym  bowiem w śród krzyżowców 
objawem  był duch walki i podniosłe p ra
gnienie zwycięstwa!

Przebyw szy Dunaj, zdobył W łady
sław Nikopolis |  zbliżył się ku Morzu 
Czarnemu. Lecz cesarz grecki zawiódł. 
Nie starał się naw et bronić Turkom 
przepraw y przez Bosfor. Szanse tureckie 
staw ały  się z każdą chwilą pewniejsze. 
Ale i zdrada cesarska nie złam ała na 
duchu rycerskiego Króla. Gotował się na 
ostatni bój z pogany.

Było to 9 listopada 1444 roku... W ar
na! Zdała lśni błękitna tafla zatoki... A 
jeszcze dalej na tle nieba rysują się syl
wety nagich skał G ałaty Noc była po*
godna, księżyc na nowiu rzucał blade 
światło, ale ogniska wielkie, tak  noc 
rozświe.ęiły, jak  dzień jasny i zw iasto
wały nie tylko bliskość wrogów, lecz i 
ogromne ich zastępy..." Armja turecka 
stanęła od obozu królewskiego na 4 ty
siące kroków, lecz pagórki zasłaniały 
pohańców i ich szyki. O świcie 10 listo
pada rozgorzał bój. W ojska chrześcijań
skie wzięły początkow o stanow czą prze
wagę .W odzowie wojsk tureckich Ka- 
radża i T urachan zostali pokonani i zm u
szeni do odwrotu, sann zaś sułtan Amurat 
był zdecydowany uchodzić w raz ze swą 
świtą w głąb Grecji. Lecż nieszczęściem 
król W ładysław , podniecony odnoszo- 
nem zwycięstwem, zapędził się zbyt ry
zykownie w sam środek szyków jan-

n
a ta  w stąp :enia króla Jerzego V 

na tron W ielkiej B ry tan ji, rok 1910, 
jćs t n iejako d a tą  przełom ow ą w h isto- 
rji m alarstw a angielskiego.

D ziw nym  bowiem  zbiegiem  okolicz 
ności u>m!era w  tym  roku m alarz  szkoc 
ki O rchardson , k tóry  razem  z F r. Leigh 
tonem  i Alm a T ad em ą reprezen tow ał 
daw ną szkołę akadem icką, —  oraz  
W iliam  Hunt, osta tn i epigon p re ra fae -  
listów  spod  znaku G. D. R ossettiego 
i Burne -  Jonesa.

Do głosu zaczynają  przychodzić 
młodzi m alarze, z których w iększość 
w yszła ze „S lade School", p o zo sta ją 
cej pod kierow nictw em  znanego fran 
cuskiego m alarza  i rysow nika, A lfonsa 
Legros. T o też w tw órczości ich odczu 
w a  się w yraźnie  w pływ y m alarstw a 
francuskiego , zw łaszcza im presjonizm u 
U rządzone w  la tach  1910 i 1911 w  
„G rafton  G allerie" w Londynie w ysta
w y płócien C ezanne‘a, Van G o g h ‘a, 
G auguina, P icassa , c ieszą  się niesły- 
chanem  pow adzeniem .

* ;*
Nie były to jednak  w pływ y jedyne, 

ani najw ażniejsze. W łaściw ym  w iel
kim odnow icielem  w spółczesnego m a
la rstw a  angielskiego był Jam es Mc 
Ne BI W histler (1834— 1903). I tu ta j 
spo tykam y się z dziw nym  paradoksem  
w h istorji sz tuk i angielskiej, k tórej

czarskich 1 padł pod toporem  janczara 
Kodźa-khizra. T ak  więc atak środka na
szego na środek iurecki był odparty, 
król zabity, a . w ojska poszły w rozsypkę 
i uciekały w okolice rzeki Kamezy (dzi
siejszy Kamczik). W  miejscu, gdzie przed 
bitw ą rozlegała się przecudna pieśń bo
jow a rycerstw a polskiego: „Boga Ro- 
dzico, Dziewico!" —  rozlegał się po bit
wie triumfujący okrzyk turecki: „Elham 
du lillahi allaz —  zefer!" (Chwała bądź 
Bogu za zwycięstwo!).

Zastanów m y się,, gdzie szukać przy
czyny? I kogo za n:ą winić? Zdania hi
storyków są sprzeczne. Kallimach i Boii- 
fini składają winę na króla, mówiąc, iż 
ten „niestosownym atakiem spowodował 
przegraną", Andrzej de Paląjio zaś przy. 
pisuje winę —  W ęgrom, twierdząc, iż 
„pom.mo, że król złam ar szyki jancza
rów, zabił ich wodza, pomimo, że kilka
krotnie posyłał posiłki, W ęgrzy, zamiast 
przysłać posiłki, umknęli z pola walki. 
„Zupełnie szczerze też mówi, iż „H unga- 
ri pro maiori parte reversi sunt salvi...“ 
(nW ęgrzy po większej części uratow ali 
się ucieczką..."). Natom iast o Polakach 
w yraża się w słowach pełnych podziwu, 
że „nie szukali ratunku w ucieczce...*■) 
(„Polohorum  militum nullus evasit, eo 
quod de fuga nunąuam  cogitaverunt...“ ). 
A dalej, mówiąc o Królu, opow iada An. 
drzej de Palatio, że „nie mogli wyjść z 
podziwienia ci, co na waleczność Króla 
patrzali, SKąd w jednym mężu bierze się 
tyle siły, tyle m ęstw a" (,,Qui vero vide- 
runt mirati sunt et stupefacti, quod in eo 
prinćipe tante vires essent et tan ta  viva- 
citas...").

Zważywszy następnie ten moment, iż 
oohaterska śmierć Króla nastąpiła w 
chwili, gdy w ojska chrześcijańskie odno
siły walne zwycięstwo, stwierdzić musi. 
my, iż rzeczywiście niespodziewana klę
ska przyszła z winy W ęgrów. Zapał 
Króla bowiem winien był porw ać za so
bą zastępy W ęgrów, a nie zmuszać je do 
ucieczki. Błąd W ęgrów  z Hunyadem na 
czele stał się na długie wieki niepoweto
w aną stra tą  dla całego chrześcijaństw a. 
Tego, cośmy przegraną w arneńską stra
cili, nie mogło chyba pow etow ać pocie
szenie papieża Engenjusza TV., że „klęska 
Turków  była większa, aniżeli chrześci
jan... (  diciorum Turcnrum maxima

w spaniały  rozkw it jest dw ukrotnie za
sługą obcych m alarzy : w  wieku siedm - 
nastym  Van D yck‘a, ojca angielskiego 
m alarstw a portretow ego , a w wieku 
XIX A m erykanina, J. W h istle r‘a.

Subtelne w yrafinow anie i a ry sto 
kra tyczna dystynkcja cechująca całą 
tw órczość W histler a, najlepiej odpo
w iada ła  upodobaniom  i m entalności 
Anglików.

Pod jego  w pływ em  pow sta ją  kla
syczne po rtre ty  sir Johna Sargent*a 
(1856— 1925), żywe w kolorycie, peł
ne życia i praw dy.

D opiero jed n ak  z połączenia w pły
wów W histle ra  z im presjonizm em  fran  
cuskim  w y tw arza ją  się now sze kierun
ki m alarstw a angielskiego. W ym ienić 
tu trzeba  przedew szystkiem  W alte ra  
S ickerta, ta len t bardzo  oryginalny, —  
dalej doskonałego portrec istę  sir W ilia 
m a Orpen*a (1878— 1931), s ir Johna 
Lavery i pe jzażystę  D. C am ero n a .

Zupełnie odrębne stanow isko w śród  
przedw ojennej generacji m alarzy  za j
m uje F ran k  B ranw yn, w izjoner, pełen 
życia i w erw y w  swoich wielkich o b ra 
zach dekoracyjnych.

* #*
O d tąd  zaczyna się w alka m łodych 

m alarzy  z sztuką „o fic ja lną", reprezen 
tow aną p rzez Royal A cadem y: już w
roku 1886 pow staie  „N ew  English  A rt 
C lub", g rupuiący  całą „o p o zy c ję".

facta esf...**)’.
I jakkolwiek hlstorjografja nsryw a 

epizod ten „spóźnioną w ypraw ą lewyŻP- 
w ą i aw anturniczą jazdą rycerstw a *a 
Karpaty", to nie ulega wątpliwości, & 
szczęśliwe jej zakończenie nie miałaby 
skutków tak  brzemiennych, jakiemi były 
coraz bardziej odtąd nata/czyw e zapędy 
Turków  do Europy a wreszclv upadek 
Konstantynopola w 14-53 r.

Długo nie wierzono w Polsce iv śmiert* 
króla W arneńczyka. Mówiono, że wy
dostał się z niewoli, ale ze w stydu ukry
w a się przed rodziną i Polakami, to znów , 
że w kilka lat przybył do Polski, jako po* 
seł węgierski, a złożywszy ten urząd w 
kraju pozostał, że przebywa na puszczy, 
jako pustelnik i t. d., i t. d. —  Urosła le
genda. Maciej Stryjkowski opo w iad a ,; Iż 
kiedy oglądał pole bitw y pod W arrf$ 
obecni Grecy wspom inając W ładysława 
płakali, a dzielne Serby przez długie lata 
żałosne o Nim śpiewali iym y. Po Jego 
zgonie bowiem jarzm o tureckie przygnio
tło na długie wieki tak  Greków jak  i ple
miona słowiańskie. „Z Jego śmiercią zga
sło dla nich słońce wolności i  swobo
dy..." (W óycicki).

W skrzeszony dziś warneński mit przy
pomina nam po latach pół tysiąca ów po
tężny w dziejach Europy ruch, zwany 
wyprawam i krzyżowemi, wśród nich zaś 
jedną z najchlubniejszych, lecz 1 najnie 
szczęśliwszych zarazem — wypraW? 
warneńską. Nie mniej jednak klęska, ja 
ką poniosło w ów czas chrześcijaństwo sta 
ła się dla narodów europejskich głęboką 
nauką, że tylko solidarność narodów  
zdolna była w ów czas w ytrzym ać próbę 
obrony cywilizacji zachodniej. Próba za
wiodła. Naród polski czci jednakże Tego, 
który wiedziony najszlachetniejszemi po
budkami pragnął widzieć cywilizację tę 

; — triumfującą I dla jej obrony poszedł w 
nierówny bój pod W arną, ż e  nie zwycię
żył i zginął — nie Jego wina! W  dostoj
nym szeregu polskich monarchów W łady
sław W arneńczyk zajął miejsce pocze— 
stne, choć młody był i w latach życie- i 
w latach panowania.

Dziś kurhan Jego — to w spaniały po
mnik — Mausołeum i krzyż, strzelający 
w niebo, jak  modlitwa warneńskich ryce
rzy, mających w ów czas — w r. 1444 — 
tym — oddać życie w ofierze chrześci
jaństw u.

A pamięć o Nim — to wiecznie AyWfi 
uczucie Narodu, j wdzięczność, i chwała, 
i Legenda. T*

N a w ystaw ach , u rządzanych  
tę grupę w ystępują ze swem i dziełarń 
Sickert, W . O rpen, G. C lausen, W ilson 
S teer. Z w łaszcza ten osta tn i o d zn a cz a  
się jak o  pejzażystą , operu jący  znako
micie św iatłocieniem  i um iejący w ydo
być przepiękne efekty  św ietlne.

N ajw ybitn iejszym  portreci-stą w  tej 
grupie jest August John (ur. 187S )j 
ogrom nie s ta ran n y  w  rysunku i kon
strukcji.

P od  w yraźnym  wpływ em  Gauguhaa 
pozosta je  doskonały  p e jzażysta  J. Ę* 
Iitnęs (1887— 19141, —  tem aty  r e 
ligijne ob rab ia  S tanley  Spencer (nr* 
1892), a rty sta  zupełnie oryginalny* łą 
czący  w  dziełach swoich cza r świeżej 
poezji z pew ną sty lizow aną naiwności#

W reszcie w  roku 1933 powst^j® 
jeszcze jedna g rupa „Unit O ne", j«*r 
nocząca m alarzy, rzeźb iarzy  ! aren1'  
tektów  pod hasłem  czystej. abstrak c ji 
nej sztuki, zm ierzającej do coraz  wń 
szych uproszczeń. W  grupie tej '■ 
p ierw szy plan w ybija ją  się* Ben 
chołson, Paul N ash  i W adswo-rth, Pcl ' 
zażyści.

W  jakim  kierunku pójdzie ' daj* 
tw órczość arty styczna  w  Anglji. " 
trudno  określić. Ma się w rażenie, 
m alarstw o  angielskie szuka dopiełj_ 
w łaściw ej drogi od  tradycjonalizm u -Ą 
aw an g ard y , - zć nirr znów zabł 
w  pełnym  rozkw icie. (N-L-)

Współczesne malarstwo angielskie
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Tanger - nowoczesna wieża Babel

la p ierw szy  rzu t oka  T an g e r nic 
się zbytn io  od innych w iększych 

Ia®t północnej Afryki. M a sw oją 
y  sb<2h“, m a dzielnicę europejską ze

Sel^ani*a êmi' bankam i, po-
zar<^w no kościoły kato - 

Sf; ,*B. J *  i m eczety, św iątynie angli- 
nskie i bożnice.

•j. P ł a s z c z a  pięknie p rezen tu je  się 
«ł ? . \r  0(* strony  m orza, po którego 

81'®] stron ie  ste rczą  dum ne, n ieprzy- 
skały  G ib ra ltaru .

Co jed n ak  n ad a je  m iastu  specjal- 
niezw ykły ch a rak te r, —  to  jego 

Tne gorączkow e życie, noszące w y- 
? ne piętno niiędzynarodow e. W śród  

k ^ d z ie s ię c io ty s ię c z n e j ludności T an - 
spo tkać m ożna w szystk ie m ożli- 

ro^ a r d z o  p ode jrzane  typy  m iędzyna- 
^^Oowych oszustów , szpiegów , bandy- 

.hand larzy  żywym  tow arem , p rze - 
T^ników bron i i narkotyków . 

P raw dziw y to  ra j d la  całej tej ka- 
*Ji ludzkiej, um iejącej w yzyskiw ać 

Ptytnie w yjątkow e stanow isko  tego 
, a®ta, s tanow iącego  w  ram ach fran - 

, ^ eg °  M aroka pew nego rodza ju  en- 
p o d leg a jącą  m iędzynarodow ej 

T*1®6*; kontro li, adm in istrac ji i  ju ry s-  
tyccji.

3  P

Stoaunki p raw ne i m iędzynarodo- 
* T angeru  norm uje m iędzynarodow y 
_ ^ a t ,  zaw arty  dn ia  18 g rudn ia  1923 
j/M zy  F ran c ją , H iszpan ją  i A nglją. 
J [ak ta t ten obow iązu je  na la t dw a n a- 
. e> zatem  w ażność ieerozatem  w ażność jeg o  w y g asa  z

lem 18 g rudn ia  br., —  i nie zostan ie
* obow iązującej obecnie form ie p rze
g o n y ,  jak  to już oficjalnie ośw iad-

sir John Sim on w  Izbie Gmin.
Jy myśl postanow ień  tego  trak ta tu  

£*r?ąd m iasta  spoczyw a w  rękach 
g ro m a d z e n ia  złożonego z 27 człon- 
. i^* N a czele stoi desygnow any p rzez 

^ana M aroka tzw . „ M e n d o u b —  
^  skład  Z grom adzen ia  w chodzą: 

t !rej F rancuzi, czterej H iszpanie, 
f I Anglicy, dw aj W łosi, jeden Bel- 
tJ Czyk, jeden  A m erykanin, jeden  P o r- 

Salczyk i jeden  H olenderczyk, w szys
* desygnow ani p rzez odnośnych kon- 

(, ^w . D alej sześciu M uzułm ajiów  i
*ech Izraelitów .

»M endoub“ ma do pom ocy trzech 
. *CePrezydentów : F ran cu za , H iszpana

p ło c h a . Policja francusko  -  hiszpari- 
a stoi pod kom endą oficera belgij-Sp;

skip S ądy  m ieszane francusko  - hi- 
Pańskie; języki urzędow e, rów nou- 

ravvnione; francuski, h iszpański i a- 
ra^ski.
^  F rancja  i H iszpan ja  m ają  za s trze - 

sw obodny tra n z y t d la  sw ych 
nsportów  w ojskow ych.

 ̂ Nadmienić trzeba, że w roku 1928 
skutek .energicznej interw encji 

°ch sy g n ata rju sze  teg o  trak ta tu  
U z n a l i  dodatkow o W łochom  pewien 

iał w  adm in istrac ji T angeru .
* *'* •

jak z pow yższego w w ać, stosunki 
^ aWno -  polityczne w T an g erze  w raz 
0 W y lę g a ją c ą  doń stre fą  o obszarze 
s86lnym około 400 kim. kw adratow ych 
* dość skom plikow ane.

^  Jest te niebezpieczny punk t ta rc ia  
m ocarstw am i kolonjalnem i, —  

c g a j ą c y  Obecnie szczególnego zn a- 
. ^ 3 .  Stoi to  w  zw iązku z zupełnie 
jP* realnym projektem  w ybudow ania 
. ne û podm orskiego, łączącego  E uro- 

2 Afryką. Tunel ten rozpoczynałby 
jj] w Pounta  P alom as, w  odległości 8 

: °d  m iasteczka T a rifa , a  w ylo t je - 
Zriaidow ałby  s ię  ko ło  P o in ta  A ita-

res, na sam ej g ran icy  s tre fy  m iędzyna- | O d niepam iętnych czasów  był T an -
rodow ej T angeru .

 ̂ D ługości ogólnej 32 kilom etrów , o - 
bliczony on je s t dla norm alnego kur
sow ania pociągów  elektrycznych i sa 
m ochodów.

N ie po trzeba  podkreślać  o lbrzy
m iego znaczenia tak iego  tunelu dla 
F rancji i H iszpanji. T a  o sta tn ia  zna
laz łaby  w nim n iew yczerpane źródło 
dochodów , płynących ze w zm ożonego 
ruchu turystycznego . Podróż z E uropy  
do Afryki w  w ygodnym  kom fortow ym  
w agonie sta łab y  się dostępna tym 
wszystkim , k tórzy dotychczas m uszą 
odbyw ać ją  d rogą  m orską.

Jeszcze w iększe znaczenie m iałby 
taki tunel dla Francji, a to zarów no ze 
w zględów  turystycznych jak  i m ilitar
nych, um ożliw iając bezpośrednie, szyb 
kie i pew ne połączenie kolonij a frykań
skich francuskich  z ich m etropolją.

P ro jek t ten napo tkał początkow o 
na zdecydow any opór Anglji, zazd ros
nej o swe dom inujące stanow isko w 
G ibraltarze. O statn io  jednak  zm ieniła 
A nglja swój pogląd , w ysuw ając jedy 
nie p o stu la t um iędzynarodow ienia p ro 
jek tow anego  tunelu.

Pod  tym kątem  w idzenia toczyć się 
też  będą niew ątpliw ie ob rady  w sp ra 
wie now ego s ta tu tu  dla T angeru .

ger terenem  praw dziw ej w ędrów ki na
rodów. W edle podan ia  założycielem  
m iasta  był A nteusz syn N eptuna i Zie
mi. P rzechodził kolejno z rąk  do -ąk : 
po Fenicjanach  ow ładnęli nim Rzym ia
nie, ustępując m iejsca W andalom . P o
tem B izancjum , W izygoci, A rabow ie, 
Alm oraw idzi, M erinidzi, —  w reszcie 
Portugalczycy, którzy zrobili z  niego 
stolicę swych posiadłości m arokańskich 
N astępnie zajm uje m iasto H iszpan ja ; 
w  wieku X y il  K atarzyna B ragancka 
w nosi T anger jako  w iano swem u mę
żowi K arolowi II, królowi Anglji.

W reszcie dosta je  się T an g e r w  ręce 
su łtana  m arokańskiego.. W  roku 1904 
F rancja , ob jąw szy  p ro tek to ra t nad Ma 
rokiem, zapew nia tam  sobie w olną rę
kę, w  zam ian za zgłoszone „ desinte- 
resement“ w obec akcji Anglji w  E gip
cie.

W  świeżej jeszcze pam ięci jes t kon 
ferencja  w A lgesiras, na której Niem 
cy cesarskie w ystąpiły  ze swemi żąd a
niami, negując w szystkie układy mię
dzynarodow e dotyczące M aroka. Kon
ferencja ta  zakończyła się zw ycięstwem  
F rancji: T an g er o trzym ał policję fran 
cusko - hiszpańską.

W reszcie po głośnej aferze z „Pan 
terą“ w  A gadir następuje  definityw ne

objecie p rz tz  F rancję  p ro tek to ra tu  nad  
M arokiem , a w krótce po'Łem, 2 7  lis to 
pad a  1912, konw encja francusko  -  h i
szpańska. T an g e r zosta je  um iędzjm arc 
dow iony i otrzym uje odręony sta tu t, 
opracow any przez Francję , H iszpanję 
i Anglję.

•  *•

T ak ą  była sy tuacja  w  chwili w ybu
chu w ojny. P ozycja  stra teg iczn a  m iasta 
1 jego  ch arak te r m iędzynarodow y ścią 
gały do T angeru  tysiące aw anturników  
z całego św iata . P rzez  cztery  la ta  kw;t 
nął tu ta jny  handel bronią*, dostarczaną  
szczepom  afrykańskim , celem sprow o
kow ania rew olty. Ajenci rozm aitych 
oaństw  upraw iali tu szpiegostw o w oj
skowe, uzbrajali okręty pod flagą ne
u tra lną, inform ow ali m arynarkę nie
miecka. Jednem  słowem istna w ieża 
b abę], gdzie m ożna było w szystko ku
pić i sprzedać, o w szystkiem  się do
w iedzieć...

D ziś dużo się tam  zmieniło. T an 
ger, pod sp rężystą  adm inistracją , m a 
w szelkie pozory  spokojnego m iasta, 
jakich setki spotkać m ożna na całej 
kuli ziem skiej.

Ale nie bez słuszności jeden  z po
dróżników  charak te ryzu je  T a n g e r temi 
słow y: „Jest to  m iasto , w  k tó re m .czło
w iek lęka się w szystkich, a rów nocześ
nie m oże się chw alić, że nie boi . się 
nikogo". (k r .)
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Piękne zdjęcie szybow ca w locie

T a |em  n i c e l ą c z  o  w L i
W większości języków europejskich

„iris“ znaczy tęczówka.
Iris była iedneim z najwdzięczniej

szych bóstw mitologji greckiej. Wysłan- 
niczka bogów, zanosiła prawdopodobnie 
tylko szczęśliwe nowiny, pozostawiając 
surowe rozkazy pana piorunów Merku
remu. Jej szarfą, zasianą kroplami błysz
czącej rosy, był łuk przejrzysty, mienią
cy" się sześcioma barwami, który nazy
wamy tęczą.

W eźmy teraz zwierciadło i przy
patrzmy się naszym oczom. We środku 
czarny punkt, przez który wchodzi 
obraz, to źrenica; nazewnątrz białko, 
otoczone błoną oczną. Ale pom’ędzy te- 
mi dwoma partjami, jednakowemi u 
wszystkich istot ludzkich, znajduje się |  W  tych splątanych hierogl ach tęczów- 
kolorowy pierścień, u każdego z nas ki, umieją dzisiaj lekarze odczytywać

odmienny. Raz będzie błękitny, jak mo- ! cenne wskazówki odnośnie do stanu 
rze, to znów zielony, jak porfir, czarny, 
jak smoła, brunatny, jak kasztan indyj
ski, lub blady, jak jesienne- niebo. Jest 
to tęczówka, charakterystyczna cecha 
naszego wyglądu i prawdziwe zwier
ciadło duszy.

Poeci na wyścigi wysrawiai piękno 
ukochanych oczu, ale nie zdołali wy
czerpać wszystkich ich cudów. Nauka 
poszła dalej. Weźmy teraz szkło po
większające i przypatrzmy się tęczówce 
innej osoby, ustawiwszy ją profilem do 
światła. Zobaczymy w przeźroczystej 
wodzie, oka różnokolorowe błyszczące 
kryształki, ułożone w misterny deseń, 
poprzecinany kreseczkami, przypomina
jący najdelikatniejsze organy kwiatów.

zdrowia różnych części ciała, a  nawet 
odnajdywać w nich ślady przebytych 
schorzeń i operacyj.

Jest to nowa metoda, która stoso
w ana umiejętnie, stanowi ogromną po
moc przy stawianiu djagnozy. We 
Francji i Niemczech stosuje się j4 z du- 
żem powodzeniem.

SOWA PECZELY‘EGO

V\ cudownym aparacie f o to g r a f io  
nym, jakim jest oko, tęczówka odgrywa 
rolę „diafragmy", kurczącej się i od
prężającej, by zależnie od siły światła 
padającego na oko, ograniczać lub roz
szerzać źrenicę. Zwierzęta posiadają ten 
sam system ochronny.

Zdum iew ająca jest elastyczność, tej 
delikatne1 m aterji posiadającej własne



i w*s. _.. * 4wł</» v̂ IC(J -  NAUKO W*
naczynia krwionośne, własn** muskuły 
koliste, 'nerw y, a nawef pew nego rodza
ju „fflózg “, kierujący jej rucham ł-refle- 
ksait!! zupełnie niezależnie.

* Okołó roku 1850 pewien młody W ę- 
gmr, ńazwijkiem  PeC2ely, miał niemiłą 
przygodę z sową. Zwierzę to, chcclaz 
oswojone, ulegając nagle instynktowi 
pierwotnej dzikości, zagłębiło szpony 
w  ramieniu chłopca tak  głęboko, że 
trzeba było tę nogę sowie odciąć. Otóż 
w chwili amputacji, chłopiec ujrzał w  
szeroko rózwartem  oku sowy, tw orzą
cą się szeroką szparę.

Peczeiy urósł; stał ?ię sławnym chi
rurgiem i miał sposobność obserw ow a
nia u ludzi ciekawego fćhomenu „po
w tórzenia na tęczówce". I tak, odcięcie 
lewrj nogi naprzykład, w yraża się szpa
rą u dołu lewego oka, podczas gdy am 
putacja praw ego ramienia w yw oływ ała 
podobny znak na boku praw ęj tęczów
ki.

Niedługo potem, pastor szwedzki 
Liljequist zrobrł interesujące odkrycie. 
W  okolicy, w której pracow ał, kobiety 
miały zwyczaj daw ania dzieciom ziar
nek maku, aby łatwiej zasypiały. Lłlje- 
quist zauw ażył w oczach tych dzieci 
mętny pierścień, odpow iadający strefie 
żołądka i wnętrzności.

Te pierwsze dane zostały ogromnie 
udoskonalone, dzięki pracom  Thiel‘a, 
Lane‘a, Schabel‘a i Fortier-Berneville‘a, 
dzięki którym sporządzono „m apy tę
czówki", pozw alające czytać w  oku cho
rego, jak  w ołw artej księdze.

MAPA OKA.
A żeby-plastycznie przedstaw ić sobie 

związek tęczówki z poszczególnemi czę
ściami ciała, zrobimy pewne porównanie. 
W yobraźm y sobie, źe stoimy na placu 
Zgody w Paryżu. Dookoła placu stoją 
pomniki, symbolizujące poszczególne 
m iasta Francji. Otóż ich położenie jest 
tego rodzaju, te gdvbyśm y mogli nasz 
wzrok przedłużyć na setki kilometrów, to 
poza każdym pomnikiem ujrzelibyśmy 
w linji prostej miasto, które on przed
stawia.

Podobne rozmieszczenie zostało przy
jęte przez naturę odnośnie do związków 
tęczówki z poszczególnemi partjam i cia
ła. Ażeby, uprościć wyznaw anie się w 
mapie óka, podzielono tęczówkę syste
mem zegarowym  na poszczególne liczby.
\ tak, część górną nazwano „południem", 
praw i część środkową — „godziną trze
cią", dolną środkową — „szóstą” 1 i. A.

Krótki rzut oka na tę „geografję” po- 
zwó*t czytelnikom poczynić Interesujące 
obserwacje. Przestrzeń po obu stronach 
„południa” (od godz. 1.1 do 1) odpowia
da mózgowi. W lewym oku, wycimtk ko
ła około godz. 1.30 Jest odpowiednikiem 
ucha, tuż obok, szyji, płucu odpowiada 
strefa zewnętrzna pierścienia do godz. 3, 
podczaś gdy jego część wewnętrzna jest 
zarezerwowana dla serca. Następnie do 
godz. 4 śledziona, stopa 1 noga do godz.
6 do godz. 7 nerka, następnie do godz. 8 
plecy (lew a część) i wreszcie lewa poło
wa ust między godz. 9 a 10.

Podobnie, poszczególne strefy prawej 
tęczówki korespondują z odpowiedniemi 
partjam i prawej połowy ciała.

Niektóre strefy mają kształt koła, na
przykład obieg krwi i skóra w yrażają się 
w zewnętrznym brzegu tęczówki, podczas 
gdy wewnętrzny odpow iada w nętrzno
ściom.

Plamy i szpary w skazują zawsze na 
niedom agania jakichś organów , zaś zmę
tnienie tęczówki każe przypuszczać, że na 
stąpiło zatrucie.

Ktoby chciał wiedzieć, czy czeka go 
długiej życie, niech się dokładnie przyj
rzy swojej tęczówce. Jeśli Jest zbudow a
na z gęstego, jednolitego m aterjału, 
istnieje praw dopodobieństw o, że jej w ła
ściwe! będzie się cieszył zdrowiem i dłu
giem życiem.

Barw a tęczówki różna jest u poszcze- 
gofnycn ras; naprzykład niebieska w ła
ściwa jest rasie nordyckiej czystej, a piw 
na nordyckiej zmięszanej z śródziemno

Nr. 234
A k najszczególniejszą zdobyczą nauki | Można też rozpoznać pociąg do samobój- 

O tęczówce jest czytanie z oczu tajem- stwa, a naw et przepowiedzieć rodzaj 
nych tendencyj ducha. Naprzykład skłon- [ śmierci, jaki dany osobnik wybierze, 
ność do mistycyzmu objaw ia się w  cha- I Stajemy tu u tych granic kunsztu le- 
rakterystycznem  spłaszczeniu źrenicy. | karskiego, za któremi zaczyna się już

dziedzina życia duchow ego...; Badans 
przez lupę „iridologa", zdradza nasz* 
tęczówka wszystkie tajemnice naszei du
szy i naszego ciała.

M. O.

RaJjo a LaJania ałmosferye&ne
| 3  fosunko-wo do niedawna jeszcze nie 

wiele wiedzieliśmy o atmosferze, tj. tej 
w arstw ie gazowej, otaczającej kulę 
ziemską, a  mającej ponad 13 tysięcy ki
lometrów średnicy.

N apraw dę znamy dokładnie zaledwie 
pierwszą, najbliższą nam w arstw ę, nie 
grubszą ponad 10 km. Loty stra tosfe
ryczne rozszerzyły nieco zakres naszych 
wiadomości, sięgając do wysokości 
18—20 kilometrów. Co znajduje się w y
żej, poza stratosferą, o  tem właściwie 
dotychczas nie anamy w yobrażenia, ab
strahując od w yjątkow o rzadkich, a 
niedokładnych obserwacyj, robionych 
zapom ocą balonów-sond na wysokości 
około 30 kilometrów.

Ostatnio jednak przybył nam nowy 
zupełnie czynnik, otw ierający wiedzy 
ludzkiej nowe horyzonty. Czynnikiem 
tym jest radjo.

Dzięki radju dowiedzieliśmy się o ist
nieniu tzw. jonosfery, czyli w arstw y 
Haeviside‘a, znajdującej się na wyso
kości około 100 kilometrów, a odbija
jącej fale długie. Zjawisko to jest dziś 
tak powszechnie znane, że zbytecznem 
byłoby szerzej je omawiać.

Poza jonosferą, przypuszczalnie ńa 
wysokości około 200 km. znajduje się 
druga w arstw a, odbijająca fale średniej 
długości, widocznie zatem różniąca się 
w swym składzie od niższej jonosfery. 
O właściwościach tej drugiej w arstw y 
nie mamy dotąd żadnych bliższych da
nych; kto wie jednak, czy właśnie ona 
nie jest sprawczynią znanego dobrze 
radjoam atorom , a niepożądanego zja
wiska, zwąnego „fadingiem".

Obecnie zaś nadchodzi z W aszyng
tonu nowa, sensacyjna wiadomość. Oto 
znajdujące się tam t. zw. „Bureau of 
S tandards" odkryło dalszą, trzecią z ko-

r'

Dworzec w Helsinki

lei w arstw ę atmosfery, na wysokości 
około 700 kim., odbijającą fale -adjow* 
krótkie (długości od 1 do 10 m tr.). Je*, 
to wysokość, na której m a swe żródłe 
znane zjawisko zorzy polarnej.

Istnienie tej trzeciej, najwyższej w ar
stw y atmosfery umożliwia nadawanie 
tra-nsmisyj na krótkich falach z Europy 
do Ameryki i odwrotnie.

Odybyśmy zatem chcieli nawiązać 
komunikację radjow ą z sąstednle-mi p la
netami, np. z księżycem, trzebaby zre
zygnować z fał długich, średniej długo
ści 1 krótkich, wszystkie te bowiem ro
dzaje fal ulegają odbiciu na pewnej, ró
żnej wysokości. Do tego oelu nadaw* 
łyby się jedynie fale ultra-krótkie *od 10 
do 100 cm.), które w sposobu ich prze
noszenia w ykazują zresztą najwięcej po
dobieństw a do fal świetlnych.

Czy jednak i te fale u ltrak ró tko  nic 
ulegałyby odbiciu na wysokości ponad 
700 kim., czy nie napotkałyby g dziel 
wyżej na inną, nieznaną nam dotąd 
warstwę atmosfery, tego dziś przewi
dzieć nie można.

Narazie zatem m iędzyplanetarna ko
m unikacja radjow a pozostaje w dzie
dzinie m arzeń. Bądźcobądź jednak; — 
dzięki radju, —  wiemy już dzisiaj, że 
poza stratosferą istnieją dalsze w arstw y 
atmosfery ,o różnym składzie i różnycł 
w łaściw ość’ach. ż e  otoczeni jesteśmy 
jakby grubym woalom elektronów, roz* 
ciągającym  się bardzo daleko w 
wszechświacie...

Wobec tych odkryć, norobionych na 
k r ^ k :e] przestrzeni ostatnich lat, m ożna .| 
się spodziewać,że dalsze badania w tym 
k ;erunku przyczynią się do wyjaśnienia 
dręczącej ludzkość od wieków zagadl 
wszechświata.

. I toby była jeszcze jedna, ogrom ni 
zasługa rad1"!*

<K.)

N o t a t k i  l i t e r a c k i
„Rola neofitów w dziełach Pol*kl“.

Pod tym tytułem wydał świeżo Stanisław  
Dldler treściw ą a gruntow ną pracę, w 
ctórej na podstaw ie dokumentów przyta

cza cały szereg faktów, obrazujących 
know ania żydowskie w Polsce przy po
mocy neofitów. Poszczególne rozdziały 
tej cennej, a niesłychanie Interesującej 
książki, odsłaniającej cały szereg niezna
nych dotąd zupełnie szczegółów, obejm u
ją  między Innem! historję Franka i Fran- 
klstów, w olnom ularstw o polskie, pow sta

nie listopadowe, rok 18(13, em igrację i po
zytywizm.

„Reformacja polska”. Po paru tatach 
przerw y pojawił się nowy, VI. rocznik 
tego czasopisma, poświęconego zagadnie, 
niom polskiego ruchu religijnego w  XVII. 
wieku. Na bogatą  treść składają się prace 
prof. St. Kota (o Erazmbe Otwlnowsklm ), 
X. J. Chechelsklego, K. Górskiego, prof. 
J. Krzyżanowskiego 1 in.

Monografja Haseka Popularny autor

Ćwiczenia przeciwlotnicze: Aparat pod słuchowy , sygnalizujący zblizam e się
samolotów nieprzyjacielskich.

Szwejka, Jarosław  Hasek, doczekał s* 
obetnre wyczerpującej monografji, której 
autorem jest W acław  M enger („Jaro 
Hasek dom a”).

Tegoroczny m iędzynaioaow y Kongre* 
bibljografów  odbędzie Się w Kopenhadze 
w czasie od 10 do 14 września.

Legendy W ielkiej W ojny. Były wspó1' 
pracow nik „T ygrysa", generał H. Mo 
dacq, w ydał, świeżo u Flammariona 
Paryżu książkę p. t. „ le s  lćgendes de ^  
Grandę Guerre", odsłaniając w niej wie

interesujących szczegółów,; o któryc 
dotąd wiedziało zaledwie szczupłe gron 
znawców wszystkich arkanów  -P°hty 
światowej. Zwłaszcza ciekawe są ro 
działy o „Uratowaniu Polski, przei Fra 
cję w r. 1920" i o zwycięstwie nad Son
mą,

Konkurs dramatyczny, Towarzyshj* 
Teatru Rewolucyjnego w Moskwie ogł o 
siło konkurs na utwór dramatyczny
dowolnej treści i formie. Termin
łania prac upływa z dn!em 1 sierp11 ‘
1936.

70-letni M ereżkowski. Jeden z nał 
wybitniejszych współczesnych PIsa’i ,  
rosyjskich Dymitr Mereżkowski, uko 
czył temi dniami 70-ty rok życia. M< ^  
kowski. który jak wiadomo, od 
przewrotu bolszewickiego żyje na * 
gracji, odegrał ogromną rolę w W 
kulturalnem Rosji, szczególnie jako \  
sarz historyczny. Ostatnio wydał dz1 
o Naooleonie i Chrystusie.

Listy W alter Scotta. Ukazał sie lv 
tom nieznanych listów W a.ter _ Sco ,, 
wydawanych przez historyka litera 
prof. H. J. Gnersona.
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! » iat  k o b iec y

P l o l e © z Ic i o m o J z i e
(—  Pow rót tkanin wełnianych na 

^fcnie popołudniowe i w izytowe do- 
^'Ddzi, t e  m oda obecna zaczyna być 
l i c z n ą  i liczy się z w ym aganiam i 

odniejszej pory  roku. C opraw da, 
Wypuszczone na rynek nowe m ater ja -  
y  Wełniane w yg ląda ją  tak  pociągająco 
’ elegancko, że m ogą śmiało w ytrzy- 

konkurencję z drogiemi jedw a-
tyami.

; Suknie spacerow e i w izytow e
^eco  krótsze, —  n a tom iast w ieczoro- 
Wę pozo sta ją  nadal długie aż  do zie- 
0,ł» u dołu silnie poszerzone.

' Sylw etka ogólna pozosta je  nie-
^ e n i o n a ,  w  pasie  silniej naw et w cię- 

R ękaw y na ram ionach  bufiaste, 
^  ^ ą j  ące się w  przegubie.
. .• —  Szerokie szarfy  w  żywych, ja -  
nych kolorach stanow ią  b ardzo  efek- 
°Wny k o n trast z ciem ną suknią w ie- 

c*orową.
I ^  W ra c a ją  znów  przypraw iane 
k j^k i, w  kolorze natu ra lnych  włosów , 
■óremi zdobim y się nad czołem  lub 
'Ianżi-; '" -v  i- zręcznie na karku.
*. ’■» W  najnowszych modelach je- 
l^nnych dużą  rolę g ra  —  jak  corocz- 
e —  futro. A więc szerokie kołnie- 

futrzane p rzy  kostj urnach i płasz- 
. 2ach, k raw aty  fu trzane, bolerka i 
rótkie kurtki. Do toalet wieczorowych 
utrzane capes.

k *■"-* K osztow nym  a dziw acznym  wy 
rykiem m ody je s t w ystaw iona w  je -

IIA  SEZO N

dnym z p ierw szorzędnych m agazynów  
parysk ich  elegancka suknia w ieczoro
w a z cieniutkiej skórki antylopy, w  
delikatnym , pastelow ym  kolorze, suto 
p rzy b ran a  w olantam i i zakładkam i

*—» N a chłodne w ieczory nosi się 
długą cape, 778 długości, opad a jącą

ku dołowi w  m alow nicze fa łdy .

szetem podszytym  drutami i przez to  
silnie odstającym.

—  Kapelusze niemal bez  wyją tku  
aksamitne. Fasony  najrozm aitsze, od 
nieśmiertelnych beretów  aż do fan ta 
zyjnych dużych kapeluszy z szerokiem 
rondem. Strojniejsze modele przybrane

—  Nowością są rękawiczki z man | p iórami strusiem! lub rajskich ptaków

Dziwactwa mon
Moda dzisiejsza kładzie główny nacisk 

na pierwszorzędny, nienaganny krój i

KĄCIK KOSMETYCZNY

Pielęgnacja rąk
M am y tu nc: myśli nie tę normalną 

manicure , polegające zazw ycza j na 
nadaniu form y paznokciom  i powle
czeniu ich czerwonym lakierem. Bo  
to stanowczo za mało! Staranna pie
lęgnacja całej ręki jest, a przynaj
mniej powinna być równie ważnem
przykazaniem  mody, jak pielęgnacja
twarzy. Zaniedbane, szorstkie, spra
cowane ręce na pewno nie zdobią ko
biety!

Taksamo wymagają troskliwej pie
lęgnacji ręce po powrocie z  wywczasów  
letnich, podczas których uprawiałyśmy 
rozmaite sporty  —  od wiosłowania po 
cząw szy a i  do turystyki.

A potrzebne zabiegi są proste i nie 
kosztowne, —  nie zabiorą nam też  
zb y t wiele czasu.

W ięc przedewszystkiem  codzienny 
system atyczny 'masaż, najpitrw  całej 
ręki, następnie poszczególnych palców.

jooniroonrnsooi

E T N
SUKNIE WZORZYSTE

PŁASZCZE IMPREGNOWANE
I ZARZUTY LETNIE

* wielkim wyborze po cenach najniższych 
p o l e c a

KONFEKCJA  DAMSKA

n F  €  M  I
k w ó w ,  p i .  M a i  l e k i  1 2 a | l.  (Róg B atorego)

Ola P. T. Urzędników dogodne spłaty. 1941
s o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o n o o o n o o o o n n n n ^

Ten ostatni zabieg polecamy zw iasz- 
cza kobietom starszym , celem usunię
cia osadzających się w stawach soli 
mineralnych. Masuje się zarówno ręce 
jak palce po uprzedniem natarciu iąh 
jakiemś ciałem tłustem (najlepiej oli
w ą) i to zaw sze w kierunku dośrod
kowym, podobnemi giestami, jak np. 
przy wkładaniu ciasnej rękawiczki.

Potem dopiero wcieramy w ręce 
goldkrem lub glicerynę, najlepiej przed  
udaniem się na spoczynek. W skaza- 
nem jest włożyć na ręce stare ręka
w iczki z miękkiej skórki, aby wyzys- 
knĄ w pełni dobroczynne działanie 
gliceryny.

Jeśli zależy nam na wybieleniu rąk 
dodajemy do gliceryny ciepłego soku 
cytrynowego.

Co się tyczy  właściwej manicure 
i lakierowania paznokci, to już jest 
rzeczą indywidualnego s m a k u j  gustu. 
Lakieru używ am y tylko czerwonego, a 
kolor jego powinien bezwarunkowo  
harmonizować z  kolorem kredki do 
warg.

Jeszcze słówko o pierścionkach i 
bransoletach. Modne, szerokie, m asyw
ne pierścionki i grube bransoletki, w y- 

I glądają. dobrze tylko na cienkiej ręce 
o długich, cienkich paluszkach.

I  pamiętać należy o tem, że nawet 
najdroższa, najmodniejsza rękawiczka  
oszpeca najpiękniejszą rączkę, jeśli 
jest nieodpowiednio skrojona i źle le
ży. Doskonały krój rękawiczki decy
duje o w yglądzie. ręki.

I M  A “

Pi Jel<erwsze modele jesienne

Praktyczny kapelusik
Możemy sporządzić go same bez tru

du 1 niewielkim kosztem, a odda on nam 
wielkie usługi w przejściowym sezonie, 
po powiecie z wywczasów.

Potrzeba na to około 70 ctm. materja- 
łu; najodpowiedniejszy będzie aksamit, 
czarny lub kolorowy, oraz 40 ctm. organ- 
tyny na rondo.

Główka złożona ze sześciu części, kra
janych ukośnie i po zeszyciu pikowanych. 
Zeszywać należy bardzo starannie, aby 
główka miała ładną zaokrągloną formę.

Kapelusik podszywamy wewnątrz cien
kim jedwabiem. Nosi go się lekko pod
winięty z czoła. /

» -----------------1 }  f  -

■nony
staranne wykończenie, sam materjał grć 
właściwie podrzędną rolę.

Dz*ęki temu wielkie paryskie doni} 
mody pozwalają sobie na rozmaite eks
trawagancje.

Tak np. w jednym z magazynów 
prawdziwą sensację wywołał kostjum 
sporządzony ze zwykłego płótna, używa
nego na worki, należycie naturalnie wy
bielonego. Spódniczka obcisła, gładka, 
rozcięta z boku, żakiet krótki luźny, za
cinany na drewniane guziki. Do tego 
filcowy kapelusik czerwony, czarna to
rebka i pantofelki -.e skóry antylopy. Ca
łość wyglądała bardzo ładnie i efektow
nie. Ale na to trzeba... paryskiego kraw 
ca.

Albo znów suknia wieczorowa z ta
niego materj.ału bawełnianego, używane
go zazwyczaj do opakowania towarów 
eksportowanych z Japonji. Materjał w 
szerokie pasy bei/ge —  popielate — b rą 
zowe. Dzięki zgrabnej i pomysłowej kom
binacji tych pasów udało się osiągnąć 
bardzo oryginalne efekty.

Nowy Jork znowu wprowadza modc 
materjałów koronkowych, inkrustowanyct 
szerokiemi pasami białej piki.

Wszystkie te pomysły nie mogą natu
ralnie liczyć na dłuższe powodzenie, 
świadczą one jednak o ogromnej pomy
słowości ich autorów, którzy jakbv chcieli 
zademonstrować, że z najlichszym nawel 
materjałem można dokazać cudów, o tle 
dostanie się on w ręce... mistrza.

) Elegencki kostjum podróżny. Spod- 
jj *;a i płaszcz po wewnętrznej stronie 
rjp!ny jednobarwnej, wierzch płaszcza 
! W n s.zl<ocki.

3st ;um soortowy. złożony ze spód

niczki i cape z wełnianego materjału w 
dużą kratkę; bluzka z wykładanym koł
nierzem, w ciemnym kolorze.

3) Wełniany płaszcz z krawatką fu
trzana. Pasek szeroki, skórkowy.

Poradnik dla gosposi
KOTLETY W IEPRZOW E PO IRLANDZKI)

Sześć kotletów wieprzowych, przera- 
stałych od karku (wagi około 120 dkg) 
utarzać w mące, usmażyć na smalcu, oso- 
lić po usmażeniu, 75 dkg marchwi lub 
brukwi pokrajać w drobną kostkę, spa
czyć wrzątkiem, osączyć. Kotlety wraz 
z jarzyną włożyć do rondla, zalać tłusz
czem od kotletów, dusić wolno, aż jarzy
na zmięknie.

FASOLKA ZIELONA PO ANGIELSKU
Fasolkę najdrobniejszą obrać z włó

kien, opłókać i włożyć dla pięknej zielo
nej barwy w dużą ilość wrzącej osolonej 
wody i duży rondel. Gotować na ostrym 
ogniu i bez przykrycia. Gdy miękka osą
czyć na durszlaku. Na ogrzany półmisek 
dać łyżkę masła wymieszać je szybko 
z fasolą i podać na stół garmrowane 
grzankami z bułki.

Fasolę jako sałatkę, ugotowaną w ten 
sposób, przyprawia się na zimąo octem, 
oliwa i musztardą.

WŚRÓD WYDAWNICTW
Nr. 32 „Bluszczu0 przynosi artyku 

wstępny Z. Zaleskiej „Prawo do pracy“ 
ujmujący to zagadnienie społeczne z od
rębnego punktu widzenia.

W  dziale literackim piękne poezje L. 
Krzemieniewskiej, fragment powieściowy 
Z. Ki nickiej, reportaż A. Wyleżyńskiej 
„Cudzy Paryż“ oraz ctudjum historyczne 
o królowej Elżbiecie.

Na szczególne podkreślenie zasługuie 
artykuł St. Osińskiej „Te, które uciekają 
od życia", smutny reportaż ze sali szpi
talnej.

Treści dopełniają zwykłe rubryki: 
Ogrodnictwo, hodowla, dom i gospodar
stwo oraz liczne, doskonałe przepisy ku
linarne.

W arto też zapoznać się dokładniej 
z treścią artykułu „Kupujemy na raty“, co 
może uchronić niedość ostrożną i Prze
widującą panią domu od niejednej nie
miłej niespodzianki.
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Lt i e r a l u r a  w a J { o
W racam  jeszcze do  a rtyku łu  R. 

Św iętochow skiego ,JSurogaty radjowe,< 
o którym  w spom inałem  w  zesz ło tygo- 
dniowej pogadance.

Tym razem  zajm ę  się zagadnien iem  
lite ra tu ry  vV rad jo .

„Ccterum censeo“ p. Św iętochow 
skiego  streszcza  się w  tern, że  rad jo  nie 
pow inno nadaw ać  ani koncertów , ani 
odczytów , an i w iadom ości prasow ych, 
lie pow inno

„udawać g a ze t we w szystkich  
działach"...

Jednem  słow em  sam e p o stu la ty  nega
tyw ne, —  w imię podn iesien ia  kultu
ry, rozw oju  czy teln ictw a, rozbudzen ia  
zam iłow ania do m uzyki i tym  podob- 
aych w zniosłych haseł.

O tóż przypuśćm y, że w szystk ie te  
postu la ty  zosta łyby  w całości uw zględ
nione. R ów nałoby się to  skreśleniu  o - 
becnych  p rogram ów  w jak ich  90 pro 
cen tach : pozosta łyby  ch y b a  tak ie  po 
zycje, ja k  sygnał czasu , kom unikat me
teorologiczny, może o sta teczn ie  skrzyn
ka rad jo w a i po rad n ik  techniczny... 
Czem jed n ak  należałoby  w ypełn ić  re
sztę dziennego program u, —  na  to py
tanie p. Św iętochow ski nie da je  o d p o 
wiedzi. I trudno  n ap raw d ę  znaleźć za*- 
dow aln ia jącą  odpow iedź, skoro  p rasa , 
teatr, książka i sa la  koncertow a m ają 
stanow ić n ietykalne >,tabu“.

D latego  w yw ody p. Św iętochow 
skiego, jakko lw iek  niew ątpliw ie podyk
tow ane n a jsz lachetn iejszą  in tencją, —  
m ają  znaczenie czysto  i w yłącznie teo 
retyczne.

* **
N a polu krzew ienia za in te resow a

nia i zrjajom ości lite ra tu ry  Polskie R a
djo robi bardzo  dużo.

N a szczególne podkreślenie zasłu
guje  zapoznaw anie  słuchaczy  z najcel- 
niejszem i nowelami wybitnych polskich  
pisarzy, które to audycje c ieszą  się też 
wielkiem pow odzeniem . U w ażam  to  za 
bardzie j racjonalne i celow e, niż n a d a 
w an ie  fragm entów  z pow ieści, n ie  po 
zw alających  słuchaczow i w yrobić so
bie ja sn eg o  i pełnego ob razu  tw órczo
ści danego  p isarza . Z resz tą  i w łaści
wy w ybór takich fragm en tów  je s t rze
czą w cale n iełatw ą, zw ażyw szy, źe 
w chodzą tu w grę  nietylko w alo ry  czy
sto  literackie 1 artystyczne . R zecz, w y
m ag a jąca  w czytaniu  napięcia uw agi, 
głębszego nam ysłu i p rze traw ien ia , —  
w  recytacji p rzed  m ikrofonem  w yjdzie 
b lado  i nie pozostaw i siln iejszego w ra 
żenia.

A przecież w łaśnie rad jo , jeśli ma 
daw ać „p róbk i"  pow ieści, —  wftmo 
dbać o to, by były to  próbki p ierw szo
rzędne, o dużej w artości.

D rugi dział, zasługu jący  n a  szersze 
niż do tychczas uw zględnienie, —  to  
opisy naszych miast, miasteczek, zam 
ków i grodów. Nie reportaże, —  raczej 
opisy, barw ne, żywe, w których zn a j
dzie się miejsce i na krótki szkic hi
sto ryczny  i na poruszenie lokalnych 
zagadn ień  gospodarczych, narodow o
ściowych, społecznych, —  podkreślenie 
osobliw ość, i a trakcyj danej m iejsco
w ości i wyliczenie jej bolączek. N a tej 
d rodze będziem y się mogli lepiej i p rę
dzej poznać w zajem nie, zrobić nieiedino 

nasze w iadom ości

Csytt*, silnie I bes trzasków ataoaforyazaych  
•dbierzess w dzień: Leadyn, P iry i,iV i«a«a . 
Rzym, Berlin i t. d. a w nocy: Ameryką, ' 
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z dziedziny h istorii, folkloru, obyczaj o 
w ości. P iękne to  i rozległe pole p racy  
dla Polskiego R ad ja .

N a  jesień  zap o w iad a ją  nam  ,,kw a• 
dranse poetyckie". Myśl doskonała! Bo 
m uno w szystko  nie w yklęliśm y jeszcze, 
n a  szczęście, poezji z n aszeg o  szarego , 
codziennego życia. P ob ieżna  s ta ty sty 
k a  P. R. mówi, że audycyj poetyckich 
słucha około 30 tysięcy abonentów . Je
stem  pew ny, że dużo więcej. Ale gdy
by naw et tak  nie było, —  nie pozba
w iajm y tych 30  tysięcy tego  w ybornego 
deseru , zdalnego  osłodzić im w szyst
kie gorycze dnia pow szedniego.

L iczba słuchaczy  tych audycyj n a- 
pew no nie spadnie , lecz będzie się 
stopi ‘ow o zw iększać. T ylko i tu ta j ko

nieczną jesit b a rd zo  s ta ra n n a  i sk rupu
la tna  selekcja!

O bok „K w adransów " w prow adzo
ne być m ają od  w rześn ia  i „ m inuty"  
poezji. D osłow nie m inuty: m inuta w stę
pu, dwie m inuty „n as tro jo w e j"  muzyki, 
m inuta recy tacji w iersza  i m inuta mu
zyki. Czyli —  m aleńki cukierek, ow i
nięty w  kilka papierków ... N ie w ydaje 
mi się ten pom ysł zbyt fortunnym . 
G dzież znaleźć tę „n astro jo w ą" 2-m i- 
nutow ą m uzykę, sharm onizow aną do
skonale ze słow em ? I te zw arte , n ie
mniej „n astro jo w e" czterow iersze?  (bo  
tyle tylko pom ieści się w  ram ach jed
nej m inu ty ).

Ano —  odczekajm y, aż usłyszym y 
parę  takich audycyj.

T aksam o m iałbym  duże zastrzeźe -

i  Rok zał. 1901 I
|  Wykonanie solidne. — Ceny z n i ż o n e .  |
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nia  co  do recy tacji fragm entów  z órzM 
om aw ianych w  stałej rubryce „Co czy* 
tać(t. Po łączen ie  krytyki, choćby naj
bardzie j objek tyw nej, z recy tacją  w T  
daje  mi się eksperym entem  dość ryzy* 
kownym.

*. j. *

N ależałoby  też w szerszej m is1*2 
uw zględniać lite ra tu rę  św iatow ą, rej®' 
s tru jąc  w szystk ie w ażniejsze w ydarze
nia na tem  polu. Jak  dotychczas, poza 
m ałą g a rs tk ą  w ybrańców , imający® 
m ożność zapoznan ia  się z dziełam i wy 
b itn iejszych obcych p isarzy  .w, o ry g if5 
le, —  przeciętny  czyteln ik  zadow alnia^ 
się musi p rzekładam i u tw orów  nie z*' 
w sze najlepszych, w ybieranych  raczeJ 
pod kątem  w idzenia czy to  sensacji, cz) 
mody.

G odziłoby się pośw ięcić n a  to ch<^ 
parę  m inut w  tygodniu : audycyj podob
nych zaw sze słuchać będzie ch ę tn #  
sporo  ludzi, bez zbytn iego  uszczerbk i 
d la  n iezain teresow anej resz ty ..

W reszcie  krótkie szkice h is to ry c e  
ne, m onografje, pogadank i n a u k o ^ e» 
przyrodnicze, krajoznaw cze, technicZ' 
ne, —  choć nie p o d p ad a ją  pod rubry
kę „ lite ra tu ry "  w  ścistem tego słpvF< 
znaczeniu , —  pow inny znaleźć szetf 
kie uw zględnienie w  p rogram ie  jesłe21- 
no-zim ow ym  Polsk iego  R ad ja .

( Lucy)

Panegiryk - czy prze Jsłowie ?
Od pewnego czasu w prow adzono w  

Polakiem Radjo nowy typ audycji; jest to 
t. zw. „Minuta poezji", nadaw ana we 
wtorki, czw artki i soboty, od godz. 18.10 
do 18.15. Audycja ta m a mniej więcej ta 
ki schem at: parę zdań o twórczości da
nego poety, jego stylu, pozycji w świecie 
literatury i o charakterze w iersza, który 
ma zostać odczytany, w ygłasza speaker. 
Następnie nadaje się płytę z m uzyką na
strojow o sharm onizowaną, potem idzie 
sam wiersz i na zakończenie —  znów 
muzyka. T ak  w ygląda „M inuta poezji".

Audycja ta sam a w sobie jest bezw ąt- 
pienia pod niejednym względem, dobra, 
pożyteczna i naw et potrzebna. Przyucza 
ludzi do interesow ania się czerni więcej, 
niż pogodą, zapasam i w Spiżarni i sta 
nem własnej kasy. Pokazuje szersze ho
ryzonty, naw iązuje nić kontaktu słucha
czy z najm łodszą generacją poetów, 
przypom ina starszych, urabia do pewne
go stopnia smak estetyczny i poczucie 
krytycyzmu u ludzi, dla .których przed 
niedawnym  czasem nie istniało nic, poza 
lekturą brukowych dzienników.

stji, św iadczy o tem parę ostatnich „mi
nut poezji". M. in. nadaw ano niedawno 
dźwięczny, pogodny sonecik o  morzu, 
młodego literata w arszawskiego- -Wśród 
innych słów, poprzedzających wykonanie 
tego wiersza, usłyszeliśmy i te, że poezja 
m arynistyczna jest u nas dopiero w za
lążku, a ! to, co dotąd się ukazało, nie 
dorosło qo wielkości tem atu; „do nielicz
nych wyjątków jedynie można zaliczyć 
sonet, który za  chwilę usłyszymy".

I usłyszeliśmy bardzo miły, bardzo cie
pły w tonie i barwie i bardzo melodyjny 
wiersz, ale zato z tą „wielkością tematu" 
było coś... nie bardzo! Brakło potężnego 
rozmachu, tchnienia wielkich przestrzeni, 
brakło głębszego rytmu i szczerości za
pału. W ięc poco używać koturnowego 
tonu, do rzeczy nie wybiegających po
nad pewną norm ę? W szak w ystarczyłaby 
zwięzła, krótka informacja —  bez jakiej- 
ko lw ek  oceny! —  o dotychczasowej 
twórczości. Resztę dośpiewałby sobie 
czuły słuchacz.

Nic z patosu, nic z koturnów, nie m a
ją  w sobie pogaw ędki Starego Doktora.

Ale w tem właśnie, iż audycja ta  ma | Cóż z tego, że są w ygłaszane dla dzieci?
możność urabiania opinji słuchaczy, kryje 
się wielkie niebezpieczeństwo. Bo któż 
może wiedzieć o tem, iż tekst pochw al
ny, odczytany przez speakera, został na
pisany nie przez objektyw nego znawcę- 
krytyka, lecz przez bliskiego przyjaciela 
au tora  w iersza? Czy szary, przeciętny 
słuchacz, zorjentuje się w tem, że w praw 
dzie wierszyk jest i miły i zgrabny, ale 
wcale r.ie tak epokowy, jak  o nim zaw y
rokował wuj, teść, czy drugi mąż pierw
szej żony au tora? w  ten sposób zam iast 
potęgow ać czujność i ostrość uwagi i 
smaku słuchających, przez wygłaszanie 
a priori pochwalnych peanów, usypia się 
ją  i skierowywuje na kiepskie tory. Takie 
postępow anie może doprowadzić do wy
paczenia, a głównie skostnienia zdrowe-* 
go zmysłu krytyki, właściwego każdemu 
człowiekowi.

To, co mogło uchodzić za drobnostkę, 
za wyświadczenie przysługi przyjacielo
wi, za sprawienie przyjemności komuś

Jakżeż rozkosznie jest odbyw ać z nim 
razem takie wycieczki w św iat psychiki 
dziecięcej. Zresztą i starszych uwzględ
nia Stary Doktór. Bo i dla nich chyba 
urządził ten wspaniały „koncert, jakiego 
św iat nie słyszał", koncert dzieciaków, 
transm itow any z kolonji Rady Szkolnej 
m. W arszaw y w Małkini. Popisy kum
kania żab, szczekanią psów, głosy p tac
tw a domowego, śpiew słowika, wilgi, 
kwik prosiaczków, porykiwanie krowy i 
dzikich zwierząt, a to w szystko w wyko- 
niu małych uczestników kolonji, poprostu 
zdumiewało artyzmem w ykonania i od 
twórczym zapałem. Dla młodszych radjo- 
słuchaczy ta transm isja była prawie bez- 
pośredniem zespoleniem się z swymi ró
wieśnikami bawiącymi w Małkini, dla 
starszych zaś — oderwaniem się od zg ry 
zot życia i beztroskiem  pogrążeniem się 
we wspomnieniach młodości „jak to daw 
niej bywało"...

Jak to dawniej, drzewiej, jeszcze za

król Sobieski z kow allchą tańcował*1.
'Słuchowisko to, oparte  na pow szechn i 
znanej anegdocie z życia króla Jana, a o* 
perujące dość prymitywnemi środka#  
ekspresji dram atycznej, nie może by 
zaliczone do dziedziny rewelacyJ* 
w  każdym  jednak razie można 
zakwalifikować jako bardzo udatne 
dobrze zagrane. Przyjem ne dla uszu opi*3* 
cowanie muzyczne i staranna reżys®*’!* 
— zw łaszcza w ścenach zbiorowych ^  
uzupełniały napraw dę dodatnie wrażeni®* 
jakie odnieśliśmy z tej audycj\

„Głupstwo — nie martwmy się" tak1 
tytuł miało drugie —  nadane przez rot' 
głośnię poznańską —  słuchowisko. Chd* 
ściśle biorąc, do tej audycji znacznie ^  
piej nadaw ałyby się  wszystkie inne na'  
zwy, z wyjątkiem tej jednej: słuchowi5 
ko: „Głupstwo — nie m artwm y się" jalc0 
audycja wesoła, nie należąc do najlcP 
szych, nie należała też 1 do najgorszy®11. 
Ładne piosenki odbiegały od szab lonu  tu- 
zinkowej roboty. Jedno, co w tej audycł| 
było niewłaściwe, to miejsce i czas j®' 
nadania.

IRENA NAŁĘCZ*

bliskiemu, jest spraw ą trochę ważniejszą, i króla Jana, bywało, pokazała nam roz- 
interesem prawie żc ogólnym. A że był ' głośnia lwowska w słuchowisku J. Du- 
iuż wielki czas na podniesienie tej kwe- . szyńskiej i M. żukow skiego p. t. „Jali
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